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W ychedii codriennie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i N ie­
dzielach. Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach.
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszcze­
nie kop. 6 za 2-krotne kop. 8, za 3-krotne kop 12, — Artykuły nadsyłane do za- 
mieszozonia w Dzienniku, nie zwracają się. — We wszystkich co dotyczę Dzienni­

ka należy odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników W a r s z a w s k ic h .

Rok 5.
Prenumerata w Warszawie rocznie rsr. 8— Półrocznie rsr. 4.—Kwartalnie rsr. 3 
— Miesięcznie kop. 67.—Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przy- 
mu;e gie.—Numer pojedynczy kop. 5 . -  Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
Bocznie rsr. 9 kop. 2 0 . - Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 kop. 30.—

Miesięcznie kop. 80.

DZIENNIK WARSZAWSKI w  b i e ż ą c y m  IV k w a r t a l e ,  b ę d z i e  w y c h o d z i ł  w  t a k i m  s a m y m  j a k  p o p r z e d n i o  f o r m a c i e

i według takiego sapiego programu. .
Warunki prenumeraty są takie same jak dawniej, a mianowicie: o n i  *. i • o i 1 k
W W arszL e , z roznoszeniem: rocznie rs. 8 kop. 60; -  półrocznie rs. 4 kop. .30; -  kwartalnie rs. 2 kop. 15; -  mie-

SięCm wszystkich stacjach pocztowych w Królestwie a w Cesarstwie w pocztamtach petersburskim  i moskiewskim oraz 
w urzędach pocztowych w Odesie, Wilnie i Grodnie z przesyłką: rocznie rs. 9 kop. 20; — półrocznie is. 4 kop. 60, kuai-

w kopertach, dopłacaj* oprócz tego: rocznie kop. 80, półrocznie 40, kwartalnie

k0P p2l u m t T w  w L zaw ie  przyjmuje się w głównym kantorze Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich, przy ulicy
Miodowej Nro 487, również jak i w innych upoważnionych o tego Dyrekcji z wyraźnem wymienieniem na-

Pra.onacy prenumerować DZIENNIK, mogą nadsyłać pieniądze wpiost do JJyreKcji, z wy u  j
S S 1 T  oraz stacji pocztowej, przez któr* odbieran* jest korespondenta ' g azety.
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S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A E  U R Z Ę D O W Y . — Rozporządzenie ministra 

spraw  wewn. — K ancelar ja  NamieUnika w Królestwie 
Polskiem.

D Z IA E  N IE U R Z Ę D O W Y . —W arszaw a. — P rz e ­
gląd polityczny. -  Telegramy. —  Wiadomości telegrafi­
czne.— Przyjazd J .  W. Ks. P io tra  Oldenburgskiego. —  
P an i  Merand. — Stowarzyszenie spożywcze. — P o r ó ­
wnanie dochodów na  drogach ż e l . - -P rz e g lą d  Sądowy. 
Uwaga. — K ursa monet. —  Przejazd N. P ana  przez gub. 
grodzieńską. — List  metropolity moskiewskiego. — O zato -  
nionej fregacie „A leksander Newski . Załoga fregaty 
„Aleksander Newski” . — 0  utonionych przy rozbiciu się 
fregaty  „A leksander Newski” ofiarach. Kolej żel. z Po- 
ti do Kutaisu. — Z Rusi cholmskiej.— W yp adk i W  Hl- 
szp an ji.—A u strja  i z iem ie  słow iaiiskie.Położe- 
nie Galicji. — K westja  czeeka ; spraw y galicyjskie. — 
Delegacja miejska. — Franoja .  M argr.  de M oustier .— 
Włochy i R zym . Komisja austro-włoska. — A.n- 
g l j a .  Spraw y indyjskie. — A m eryk a . Stany po łudn io ­
w e . —  K orespondencja z Neapolu. -  K orespon­
dencja h an d low a  z G dańska.

F E J L E T O N .  — T eatra  W a rsza w sk ie .
P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I. Zakłady gar­

barskie p.. Jana Henr. Liedkie, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa, 

dnia 4  Października.
Rozporządzenie m inistra  spraw wewnętrznych, z da­

ty 29  września 1868 roku. Zważywszy: że w a r tyku­
le wstępnym 2 5 0 -g o  numeru gazety St. Petersburger 
Zeitung, I pow odu teraźniejszych wypadków, objęte są 
rozum owania i uwagi, przechodzące po zń zakres wszelkiej 
przyzwoitości poi tycznej, i że oprócz tego, w gazecie 
tej spostrzegać się daje stale dążność-do przedstawiania  
w niekorzystnem świeile położenia rzeczy w naszej o j ­
czyźnie ( N N - r a  192, 193, 2 4 2  i inne), _ i że pod tym 
względem wychodzi na j a w  dążność niestosowna dla 
czasopisma w ydawanego w Rosji: Minister spraw w e­
wnętrznych, na zasadzie p. I I  Najwyższego ukazu z 6-go 
kwietnia 1865 roku i art.  29 Najwyżej zatwierdzonego

podanych w przeszłym 1867  roku podczas pobytu N a j­
jaśniejszego P an a  w Warszawie, a  m ianow ic ie : 1. H a ­
licka Ju l ja ,  żona młynarze; 2. Groszkiewicz Tekla ,  wdo­
wa; 3. Szwarcwasser Isser, faktor; 4 . Kozieł Szulim; 5. 
Lewi Józef, wdowiec; 6. Świderski K rystofor,  wyrobnik, 
7. Szpis D w ojra-C baja ,  żona m uzykanta  wojskowego; 8. 
Doboszyóska K azimiera,  wdowa; 9. Stocka Ludw ika; 
10. F iu tow ska  Zofja, w dow a po obrońcy sądowym; 11. 
Kucyńska Teodora, córka b. właściciela domu; 12. Ko- 
zarzewska F loren tyna, żona b. ekonoma; 13. N ic ińska  
Tekla ,  wdowa po wyrobniku; 14. Rospadek .Tńzpf j, 

a j  iiiisjunuwaiiego z o i m e i u .  oinmewicz M arjanna,  
wdowa po wyrobniku; 16. Mitelska K atarzyna, żona cze­
ladnika krawieckiego; 17. Grochowska Kunegunda, w do ­
w a po wyrobniku; 18. Kamińska Dorota ,  żona b. u trzy­
mującego garkuchnię; 19. B unaberg ie r Franciszka , p a n ­
na b. służąca; 20. W iśniewska Marjanna, w dow a po cze­
ladniku rzeźniczym; 21. W ila n o w sk a  Antonina, żona 
żołnierza; 22. Jas trzębska  Eleonora, wdowa po porucz-w ie tn ia  1 8 6 0  roBU i a r i .  to  n a jw y ż e j   o żo łn ie rza ;  z z .  jasirzęooK.»  r- r -

r tymże dniu zdania rady państwa, oraz zgodnie z opi- > 23. Szpakow ska Franciszka, w dowa po w yrebni-
1  ;  o o  A r%  o n u f l w  D r a S O W V C h ,  7)0~ \ 1________  X K T \ , . A . * U  \  n n n  m A n - n r a  r» n  W  W . i h n i k l )  *. 2 5 .

W    *. ' ,
nją  rady  głównej zarządu co do spraw  prasowych,^ po­
stanowił udzielić pierwsze ostrzeżenie redaktorowi g a ­
zety St. Petersburger Zeitung , radcy dworu Meyerowi. 
{Siew. Pocz.)

K ancelarja N am iestnika  w Królestwie Polskiem. 
P om im o dw ukrotnego ogłoszenia w pismach, jeszcze 108 
osób nie odebrało  przyznanego im w spa cia przez b. 
K omitet do rozpoznawania najpóddttnnięjszych próśb

ku; 24 . W łodek  A nna, wdowa po wyrobniku; 25. Sku- 
r a  Michel, dymisjonowany żołnierz; 26. Flakiewicz A- 
gnieszka, w dowa; 27. G rabska  Szyfra, żona wyrobnika; 
28. H er tm an  Ejzyk, nauczyciel; 29. J a k u b o w sk a  Zofja, 
ż o n a  dymisjonowanego żołnierza; 30. L a to B ra n d la ,  w do­
wa sprzedająca owoce; 31. Muskalsbi Antoni; 32. L u-  
b r y c z y ń s k i  Walenty, dymisjonowany podoficer; 33. B ato- 
żyńska Teofila, żona b. w ójta  gminy; 34. W itan  J a n ,  
zmarł pozostawiwszy wdowę w yr >bnicę; 3 5 .M i k e lb e r g

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

Teatra Warszawskie.
4 (1 6 ) października.

Wierni naszej zasadzie, ażeby nie sądzić gry a r ­
tystów, zaraz po pierwszem przedstawieniu nowe^ 
go na scenie dzieła, zamierzaliśmy dziś jedynie dać 
pogląd na samą tylko beneflsową strong wczorajszej 
reprezentacji „Zbójców,” zostawiając szczegółowy 
rozbiór sławnej trajedji Szyllera i expozyeji jej na 
sceuje tutejszej, do zwykłej teatralnej rubryki — lecz 
zastanowiwszy się, że obecnie, podczas pobytu pani 
Modrzejewskiej, wrażenia sceniczne, coraz świeże, go­
nią za sobą szybko, domagając się natychmiastowej 
prawie od sprawozdawców relacji; dostrzegłszy nad­
to, wiele takich rzeczy podczas pierwszego przedsta­
wienia „Zbójców,” którym  doraźna uwaga krytyki, 
zapobiedz nadal może—postanowiliśmy, dziś już do- 
tknąć, W niektórych przynajmniej miejscach, wczo- 
rajszego wykonania Szyllerowskiej trajedji na war­
szawskiej scenie.

Przedewszystkiem jednak opowiedzmy uroczysto­
ściowy charakter tej reprezentacji. Otóż, każdem u 
wiadomo, że publiczność, otaczająca Królikowskiego 
gorącem współczuciem i wielkiem dla jego talentu  
uwielbieniem — rozkupiła zdawna wszystkie miejsca

na to beaefisowe dla niego widowisko. Przy wejściu 
na scenę, powitał artystę prawdziwy grzmot oklasków
i okrzyków pełnych entuzjazmu, a po pierwszym za­
raz  obrazie, podano mu dwa wieńce laurowe, jednym 
z których Amelja ozdobiła natychmiast czoło Francisz­
ka Moora.— Podczas tego uwieńczenia, huragan okla­
sków i okrzyków trw ał nieprzerwanie, a artysta  wido­
cznie głęboko wzruszony, miał jednę z tych pięknych, 
nigdy niezapomnianych chwil, które zdolne są wyna­
grodzić wszystkie zawody i troski, i wszystkie dla 
sztuki poświęcenia. Nie potrzebujemy dodawać, że 
zapał widzów dla utalentowanego benefisanta trw ał 
do samego końca spektaklu chociaż na pochwałę 
publiczności powiedzieć należy, że oznakami adm ira­
cji nie przerywała biegu sztuki, a chowała je  na za­
kończenia aktów lub obrazów. Ażeby uzupełnić tę 
stronę poglądu na wczorajsze widowisko, dodamy 
jeszcze, iż jakkolwiek niewiadomą jest nam ścisła cy­
fra materjalnego rezu lta tu  z tego benefisu, słyszeli­
śmy jednak, że ma być bardzo znaczna.

A teraz, przystąpm y do bezwzględnych już uwag 
nad wczorajszem przedstawieniem  „Zbójców.”

Już to rola Franciszka M oora uwalnia nas od tego 
obowiązku, albowiem, Królikowski odegrał ją  po mi­
strzowsku. Głębokie przejęcie się charakterem , p ra­
cowite i gruntowne studja, stopień ukształcenia um y­
słowego i bogata intelligencja artysty, a wszystko to 
wspierane doświadczeniem scenicznem, głosem wyro­
bionym znakomicie, gestami odpowiedniemu każdej

sytuacji, każdemu wrażeniu, każdemu wyrazowi pra- 
wje__i pełną expresji grą rysów—sprawiło, że postać 
Franciszka Moora, wyszła posągiem złego, jaki chciał 
istotnie utworzyć poeta. Toż samo powieilziećby mo­
żna i o grze Rychtera, który mniejszą stosunkowo, 
iecz arcy ważną i bardzo tru d n ą  rolę starego hrabie­
go Maksymiljana, przedstaw ił znakomicie.

Co do innych główniejszych i drugorzędnych ról 
w „Zbójcach” —zostawiając sobie ocenienie ich po k il­
ku, a dwóch przynajmniej jeszcze przedstawieniach 
trajedji — weźmiemy pod rozbiór jednę z nich ty l­
ko — główną w całej sztuce — rolę Karola 
Moora.

Szyller, pisząc swoich „Zbójców,” w  których i ol­
brzymie rysy genjuszU i wady młodego jeszcze piorą 
ocierają się o siebie — z szczególnem upodobaniem , 
z m iłością nawet, opracował p o s t a  Karo a . >
który też właściwie jest głównym bo je.]p. * J , " 
dji. Rola ta  ma jeszcze i ten ważny p r z j r  j , » 
jący ją  aktor, może i musi nawet, wy,] c ,
zawsze Karol

schyłku dziejów dramatu, występuje obok mej na 
scenie. Zjawia się za to odrazu, jako duch niespokoj­
ny i egzaltowany; jako marzyciel wzniosły choc nie­
szczęśliwy, który własne cierpienia zestawiając obok 
cierpień społeczeństwa, pragnie ratow ać ohydę śro d . 
ków któremi walczy, uszlachetnić i podnieść tern, że
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M osiek, wyrobnik; 36 . P a cew icz  M arja, w dow a po rząd­
cy szpitala w Z am ościu; 3 7 . N ow ick a  M arjanna, wdow a; 
3 8 . S zym ańska  M arjanna, żona rzem ieśln ika; 39 . B ie ­
law sk a Ju ljanna, w dow a po w yrobniku; 4 0 . G ro-ferd  
Ł aja , w d ow a po handlarzu; 4 1 . Cukier R uchla (inaczej 
W arm m an S u ra ); 4 2 . Szaraczek J o e l, czeladnik kapelu- 
szniczy; 4 3 . A n u siew icz  N otol; 4 4 . W onsew icz A g n iesz ­
ka , w dow a pu rzem ieślniku; 4 5 . W iśn iew ska E w a , w d o ­
w a  po s ’usarzu; 4 6 . Zejc M arjanna, w dow a po żołnierzu; 
4 7 . K osińska Justyna , w d ow a po wyrobniku; 4 8 . K o -  
w alk iew iez  Z ofja, żona w yrobnika; 4 9 . L isiew icz  K ata ­
rzyna, żona wyrobnika', 5 0 . P a u l K onstancja, w dow a po 
żołn ierzu; 51 . P elcer Andrzej, dym isjonow any żo łn ie iz;  
5 2 . S o ld en h of F ranciszek , dym isjonowany zolnierz; 5 3 .  
K rebs F ran ciszka , wdow a; 5 4 . K osm ali M arja, w dow a  
po rzem ieślniku; 5 5 . Ł angow ska Józefa; 5 6 . M iller Id a , 
żona m ularza; 5 7 . Baranow ski L eopold, stolarz; 58 . K a  
lin ow sk i Andrzej, b. oficjalista pryw atny; 59 . K arw at 
K a jeta n , wyrobnik; 6 0 . K ow adło Z łota , żona w yrobn i­
ka; 6 1 . M oszczeńską W anda, w dow a po urzędniku; 62. 
S a lk a  R u clila , w d o /.a  po wyrobniku; 6 3 . Cukier Sura, 
w d o w a  po wyrobniku; 6 4 . E jgenfeld  A ntonina, żona b. 
urzędnika; 6 5 . W ojciechow ska A gn ieszka , żona w yrobni- 
ba; 66 . G urzk ow sk a T ek la , w d ow a po piekarzu; 67 . 
M ajorkow ska A nna, w d ow a po urzędniku; 6 8 . C zerm iń­
ska M arja, w d ow a po urzędniku; 6 9 . Szafrańska M a- 
rjanva, w d o w a  po robotniku w arsztatów  w ojskow ych; 
7 0 .  A ndrzejew ska M arjanna, w d ow a po podoficerze; 7 1 .  
K om orow ski W incenty, slusarz; 7 2 . K rysieck a  K atarzy­
na, żona wyrobnika; 7 3 . L ask ow ska M arja, żona m ula­
rza; 7 4 . P aczow sk i Jó zef; 7 5 . P eljan  Józefa; 7 6 . Cy- 
narska N epom ucena, córka b y łeg o  oficera; 7 7 . Skom er  
ska A ntonina, w dow a po podoficerze; 7 8 . Szefer R udolf, 
aplikant zarządu pow iatow ego; 7 9 . C ieślińska P ela g ja , 
żona utrzym ującego kantor inform acyjny; 8 0 . O liw ińsk i 
L ud w ik , b. w ójt gm iny; 8 1 . M ińska C hanay-Ł aja, w d o­
w a  po żołn ierz' ; 8 2 . N ikuta  W iktorja, w dow a po w oź  
ny.i.; 8 3 . K as,;erow icz J a n , pisarz prywatny; 8 4 . G ode- 
cki Jan , dym isjonow any żołn ierz; 8 5 . H erbacz W ilhelm , 
kraw iec; 8 6 . M atw iejów  E leon ora , w dow a po feld fe! lu; 
8 7 .  B utrynow icz Z ofja, żona wyrobnika; 8 8 . D robińska  
J a d w ig a , w dow a po trębaczu; 8 9 . P isarzew ska S tan i­
s ła w a , żona b. nauczyciela; 9 0 . M roziak M arjanna, w d o­
w a  po żołnierzu; 9 1 . K irszberg H ersz, b. pisarz pryw a­
tny; 9 2 . B aodnm irow  R ozam unda, w d ow a po rew irow ym  
policyjnym ; 9 3 . K ornatow sk i A leksy, czeladnik  cu k u r  
niczy; 9 4 . M ajew ska B alb ina , b. dozorczyni w arszaw ­
sk iego  instytu tu  szl .chockiego; 9 5 . K ru likow sk i Andrzej, 

p o . .cc iw iw szy  w dow ę 60  lat; 96  Sza łow sk a A -
n ie la , zo n a  uyum -y.,.,..  r _ a .,a  , o i .
ska F elicja , w dow a po żołnierzu; 98 . Z eleziński A n to ­
n i, pisarz pryw atny; 99 . K ow alsk i Jakób , jeom etra; 
1 0 0 . B acharew  Z azanna, w io sv a  po p od oficerzy  1 0 1 .  
Z ielińsk a  K atarzyna, w yrobnice; 1 0 2 . E w en ta  Julja, 
w d o w a  po kupcu; 1 0 3 . Staszku A nastazja , w dow a po 
nauczycielu; 1 0 1 . B autn arn  M agdalena, panna 76  lat; 
1 0 5 . M em bke M atylda (inaczej L em ke); 1 0 6 . M alin ow ­
sk a  K onstancja; 10 7 .  P utter A dolfina (inaczej Ryttor); 
1 0 8 . C anow iecka A niela , żona żołn ierza. — Z rozkazu  
J \V . J en era ł-F eld m arsza łk a  H rab iego  N am iestn ika w  
K r'le3 tw ia  podaje się  nin iejszem  do w iadom ości, ażeby  
pow yżej wym ienione osoby zg ło s iły  się  z dow odam i le  
gltym acyjne ni po odbiór przyznanego im w sparcia do d. 
15 ( 2 7 )  L istopada r. b. w łą czn ie  do K ancelarji przyjm o-

staje jako mściciel nie swoich tylko krzywd i niesz­
część. Jednakże sumienie, ten nieuśpiony nigdy świa­
dek i sędzia czynów ludzkich, budzi go często wśród 
życia obciążonego klątwą bliźnich, zaciemnionego dy­
mem pożarów, splamionego krwią niewinną. W takich 
chwilach, charakter Karola Moora, gnie się pod cię­
żarem rozpaczy, z której otrząsa się gwałtem, za po­
mocą dzikiego szału, co dalej jeszcze prowadzi go 
w otchłań występku. Jednakże Karol nie jest pospo­
litym zbójcą; jemu nie o łup krwawego rzemiosła, 
lecz o burzę zagłuszającą głosy wspomnień młodzień­
czych i cierpień doznanych idzie. Mniemane prze­
kleństwo ojca, grzmi wciąż po nad jego głową — więc 
chce on wichrami życia i piorunami krwawych czynów 
zagłuszyć tę straszną klątwę. A ileż to wielkich, ar- 
cy-dramatycznych sytuacij znajduje aktor grający tę 
postać po powrocie do rodzinnego kraju,—gdy spoty­
ka się z Amelją, ze starym sługą, Danielem i wresz­
cie z ojcem, wychodzącym doń z lochu, w śmiertelnym 
całunie!

Widząc cały ogrom trudności tej potężnej roli— 
z góry już wiedzieliśmy, że ani p. Tatarkiewicz, ani 
żaden z artystów personelu warszawskiego, nie ode­
gra jej doskonale; spodziewaliśmy się jednak, iż p. 
Tatarkiewicz, mając tyle czasu do wystudjowania 
swej roli, przy wrodzonych zdolnościach — po­
stara się o ukoloryzowanie siłą, czuciem i rozpaczą, 
każdej z trzech głównych faz, przez jakie charakter 
Karola przechodzi. Otóż, młody nasz artysta, nie do-

w^nia próśb, w Zam ku, w  2 -m  podw órzu , co dzień od 
g o -b io y  11-ej do 2 ej po południu . N iezg łasza jący  się , 
po up ływ ie  oznaczonego term inu, ostateczn ie  utracą  
praw o do otrzym ania takow ego.

~  DZIAŁ NltilJRZĘDOWY
W arszaw a, 

dnia  4  (16) P aźd ziern ik a .
W Madrycie spidziewano się manifestu r z ą ­

du tymczasowego do ludu i okólnika ministra 
spraw zagranicznych, w których określony b ę ­
dzie program rządu hiszpańskiego, uznający za  
najstosowniejszą formę rządu  dla Hiszpanii mo- 
nar. hję konsty tuc jnąna  liberalnych podstawach. 
Program  ten niezawodnie nie wymieni żadnego 
k -ndydata , gdyż rząd tymczasowy nie chce prze­
sądzać zdania kortezów ustawodawczych, do 
których wybory mają się odbyć 3 (15) l is to p a ­
da, a k tóre mają się zebrać 3 (15) grudnia. 
Rząd tymczasowy postępując l iberalną drogą, 
okazuje jednak  wiele umiarkowania, jak  pom ię­
dzy innemi wskazuje dekret, nadający wolność 
tylko wszystkim dzieciom murzynów. Doszła 
też stanowcza wiadomość, że jenera ł-guberna-  
to r  w. Kuby uzna ł rząd  tymczasowy. Obchód 
uroczysty imienin królowej Izabelli na w. Kubie, 
o czem doniósł telegraf, j a k  się zdaje miał tyl 
ko rozmiary prywatnej demonstracji kolonistów 
przychylnych dawnemu rządowi dla tego, iż o- 
bawiali się ze strony nowego rządu  reform, m o ­
gących zagrozm ich pryw stnym  korzyściom. 
Jednocześnie z dekretem wydalającym jezuitów, 
jun ta  madrycka wniosła projekt do rządu, aby 
znieść założone od 1835 roku korporacje d u ­
chowne, a wszystkim zakonnikom pozwolić prze­
chodzić do stanu cywilnego.

Doniesienia dzienników niemieckich o wypad­
kach zaszłych w Pradze w zeszłą niedzielę, nie 
zgadzają się z opisami dzienników czeskich i o- 
powiadaniem podróżnych przybyłych z Pragi d ) 
Wiednia, według których usiały tam  miejsce ty l ­
ko demonstracje uliczników. F - ldm arsza łek -  
porucznik K olltr ,  znany ze s?rej energji, ma 
skoncentrować w sweiń ręku  i władzę wojsko­
wą, i ma być dla niego przywrócony u rząd  g u ­
berna to ra  wojskowo-cywilnego, jaki poprzednio 
is tn ia ł w prowincjach włoskich i w Węgrzech. 
Względem większości sejma galicyjskiego, p rze ­
ciwko której sak silnie w ystępują dzienniki wie­
deńskie , gabinet przealitawski nie zamierza 
przedsiębrać środków surowości, dopóki nie bę­
dzie wiadomem ja k ą  postawę przybiorą delegaci 
galicyjskiego sejmu do rady państwa, mianowicie

kazał tego, i ztąd w całej grźe jego panowała mono- 
touność deklamacyjna—nie ożywiona iskrami zapału 
ani potęgą energji. Nie wydajemy tu ostatecznego 
ani surowego sądu o grze p. T. który zresztą, tak 
jak wszyscy prawie artyści tutejsi, zasługuje na po­
błażanie w rolach tragicznych — nie grywanych, — a 
może i niewidzianych nigdy— chcemy tylko rozjaśnić 
mu, przynajmniej w głównych miejscach, jego zadanie 
i tym sposobem ułatwić grę podczas dalszych przed­
stawień szyllerowskiej trajedji. Otóż, niech p. T a­
tarkiewicz, zatrzymawszy dotychczasową akcję i cha­
rakterystykę w ogólnem tle roli—ożywi ją bardzo 
w sytuacjach efektowniejszych, a nadewszystko, niech 
w takich np. scenach, jak z rozbójnikami w lesie, gdy 
ich karci, lub do walki wiedzie, —niech wzmocni głos 
do należnej potęgi—bo głos Karola Moora, wtedy, 
powinien w każdem słowie rzucać pioruny! Zape­
wne trudna to i wymagająca długoletnich studjów 
praca—wyrobienie głosu zupełne—takie, jak u Kró­
likowskiego naprzykład. Wymagać podobnej dosko­
nałości w młodym artyście byłoby dziką pretensją -  
lecz p. Tatarkiewicz, może jednak choć w części spro­
stać wymaganiom, jakie mu stawimy i wydobyć 
z swej akcji ekspresję, a z swej piersi siłę, w niektó­
rych przynajmniej sytuacjach. Przekona się, o ile 
ogół gry jego w tej roli zyska na takiem, acz pobie- 
żnem opracowaniu. Niech również bacznie wystrze­
ga się młody artysta, pośpiechu w dykcji—zapał i si 
ła w  jednych, a głęboki, smutny spokój w innych

czy nie zechcą usunąć się z rady państwa, k tóra  
ju tro  ma się zgromadzić na posiedzenia.

W Wenecji mają się odbywać konferencje 
pomiędzy pełnomocnikami austrjackimi a w łos­
kimi w przedmiocie kwestji, kto ma wynagrodzić 
szk' dy, poniesione przez mieszkańców prowincji 
weneckiej podczas wojny z 1866 r.

P. Gladstone w mowie do swych wyborców 
oświadczył, iż zniesienie kościoła panującego 
w Irlandji, jedynie może utrzymać związek tej 
prowincji z Anglją.

W  Stanach Zjednoczonych republikanie o trzy ­
mali zwycięztwo przy wyborach do kongresu 
w Ohio, Pensylwanji i I  idjanie. N a południu 
zaburzenia nie ustają.

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

Paryż., 15 (3 )października. W c z o ­
rajszy Memoi-ial diplomatique donosi, 
że następnie 3 ) ,0 0 3  żołnierzy o- 
Irzjnna półroczne urlopy; odpowie­
dnia redukcja ma następie w ni i ry - 
inree,

F l o r e n c j a ,  15 ( 5 )  października. 
Wczorajsza Opinione pisze: K siążę  
Napoleon, który l ł (I) b. m. przy­
był do Turynu, miał długą naradę 
z  królem.

K o p e n h a g  a, 15 (A) październi­
ka. Adres sejmu omawia zupełnie 
mowę królewską, w przedmiocie 
północnego Szlezwigu.

K o n s t a n t y n o p o l ,  15 (<?J p aź­
dziernika. Krąży pogłoska, że Kalil- 
bey ma otrzymać posady posła przy 
dworze wiedeńskim.

M a d r y  t, 15 {3) października. Mi­
nister oświecenia przywrócił na 
posady profesorów, którzy z nich 
zostali wydaleni za poprzedniego 
rządu; przygotowywuje on wpro­
wadzenie ogólnej swobody wycho­
wania.— Diario odpiera kandydaturę 
księcia Alfreda, potonstwa Izabelli 
i każdego niekatolickiego księcia.

(Correspondent Bureau).

scenach— powinny mu przewodniczyć ciągle — dla 
czułości zaś i rozszlochanej krwawemi łzami rozpaczy, 
ma on pole w scenach z Amelją—starym sługą i z oj­
cem, podczas ostatnich obrazów.

Samemu p. Tatarkiewiczowi, czyniąc dziś uwagi, — 
sądzimy, że dajem mu tym sposobem dowód szczerej 
sympatji —albowiem pragniemy, ażeby artysta ten 
zharmonizował swoją wielką i trudną rolę z wielko­
ścią zadania, z opromem myśli poety. Od dobrego 
wykonania roli Karola, przy grze Królikowskiego 
i Rychtera, zależy prawie powodzenie trajedji, i dla 
tego, samemu tylko jej przedstawicielowi, pośpiesza­
my dziś z radą, zostawiając na później rozbiór gry 
innych artystów. W tym samym celu, słówko tu jesz­
cze zwrócimy do p. Stolpego, radząc mu, aby ko­
niecznie zatrzymał w swej roli głos naturalny—nie 
nadając mu widocznie sztucznego brzmienia.

A teraz—na zakończenie, winniśmy podziękować 
dyrekcji za artystyczną ucztę, jaką nam wczoraj 
sprawiła. Staranność w wystawie, właściwość w kro­
ju kostjumów, których modele dostarczył zasłużony 
archeolog malarstwa, p. Aleks. Lesser, dekoracje— 
słowem wszystko, co posłużyć mogło do podniesienia 
reprezentacji, spełniono sumiennie —i otrzymano też 
świetuy dowód publicznego uznania. Al.
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W ia d o m o ś c i  t e le g r a f ic z n e .
*  P raga , 14 (2) październ ika. Siedlisko dyrekcji 

finansowej okręgowej, przeniesione zostało z Nowego  
Bolesław ia (Jungbunzlau) do Reichenberga. Prażscy 
w łaściciele domów i w łaściciele większych posiadło­
ści ziem skich podali do czeskiej kasy oszczędności 
prośbę o zniżenie stopy sześcioprocentowej na pięcio­
procentową. (Cor. B a r .)

* P a ry ż , 13 (1)  październ ika . Powiadają, że 
margr. de Moustier posłał rządowi rumuńskiemu no­
tę  energiczną w duchu artykułu ogłoszonego nieda­
wno w ConstitutionneVu  w przedmiocie stosunków  
pomiędzy Rumunją i Turcją ( Wolffs T. B .)

*■ B elgrad , 14 (2 ) październ ika. Karageorgjewicz, 
po ukończeniu konfrontacji z innymi spółwinnymi, od­
wieziony został przez komisję sądową węgierską na- 
powrót do Pesztu. (T am te).

* B e rlin , 14 (2 ) październ ika . P roy. Corresp. po­
twierdza wiadomość, że posiedzenia sejmu pruskiego 
otwarte zostaną 4 go listopada, i nadmienia, że rząd 
spodziewa się, iż przez zwołanie sejmu na najwcze­
śniejszy z terminów przewidzjanych ustawą, uchwa­
lony zostanie zawczasu budżet na r. 1869, który z ło ­
żony zostanie w całości w izbach, natychmiast po o- 
twarciu posiedzeń. (Tam że).

*  H am burg, 12 październ ika (3 0  w rześn ia). Kon­
sul amerykański w Hamburgu przesłał do Washing- 
tonu karabin nabijający się z tyłu, systemu Wantzla 
i 300  nabojów, ofiarowany w prezencie przez Austrję 
Stanom Zjednoczonym. ( Cor. H . B .)

* L on dyn , 13 (1) październ ika . Pan Gladstone 
oświadczył wczoraj w przemowie do wyborców sw o­
ich w W arrington, że kwestja kościoła irlandzkiego 
ma ocalić zjednoczenie Anglji z Irlandją. (T am że).

* L o n d y n , 14 ( 2 )  październ ika . Podług wiado­
mości z Nowego Jorku z 3-go b. m., skarb państwa 
oświadcza, że dyrektor biura statystycznego Dclrnar, 
niedokładnie obliczył fiuanse Stanów Zjednoczonych  
na rok bieżący, gdyż nie podał pozycji 103 miljonów 
dolarów bilansu kasowego. Oprócz tego, wydatki na 
rok bieżący mają być zmniejszone o 67 miijonów dola­
rów .— W Filadelfji 12,000 żołnierzy i majtków trzy­
mających stronę republikanów, wykonało demonstra­
cję na korzyść Grant’a. (Wolffs T. B .)

* N ow y Jork, 13 (1) październ ika . Republikanie 
odnieśli zwycięztwo przy wyborach do kongresu w 
stanach Ohio, Indjana i Pensylwanja. W Ohio wię­
kszość była znaczna. (Tam że).

* Jego Wysokość Książę Pi#tr Oldenburgski, 
przyjechał z Petersburga.

* ( P a n i  M e r e n t )  znana tancerka, przybyła tu 
cnegdaj z Paryża i wy7stąpi na scenie warszawskiej w 
balecie „Gize la “. A l.

* ( S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e ) .  Słysze­
liśmy, że przed kilku dniami, w prywatnem kółku miło­
śników umiejętności ekonomicznych, od' zytanym i dy­
ktowanym był projekt p. J . Stat założenia dla Warsza­
wy stow arzyszenia spożywczego , z małetni zmianami na 
wzór takieb, jakie już istnieją na mocy zatwierdzonych 
ustaw  w P et. r=burgc, Moskwie, Taganrogu, Saratowie 
i t. d., a których zasady zaczerpnięte zo tt-ły  z takichże 
stowarzyszeń angh l kich i niemieckich, bo uparte na sa­
mopomocy i podziale zysków między członków i kupu­
jących nieczłonków. Zam iar ten, jeżel’ zyska zatw ier­
dzenie władzy, nie może jak tylko spewodowi ć nader
błogie rezultatu dla niezamożnej klasy mie-zkańców. 
Szczerze też ży zymy mu powodzenia.

* ( P o r ó w n a n i e  d o c h o d u  z a  m i e s i ą c  w r z e ­
s i e ń  1868 r.):

a) na drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej: 
rok 1867 rok 1868

z przewozu osób rs. 88 ,218 k. 59 rs. 86 ,830  k. 5 2 '/2
Z przewozu tow. „ 1 2 2 ,6 2 0 „ 4 t ‘/ 2 „ 126,560 „ 9 6
r ó ż n e  dochody „ 7,701 „ 63 „ 12,256 „ 5 7  '/2

razem rs. 2 18,510 k766 */2 r8. 2 2 5 ,6 5 3 k .0 6 . 
w r. 1868 więcej rs. 7 ,112 k. 39 '/2. 

od początku stycznia do końca września 1868 r. do-
chód wynosi.............................................  2,01 1,897 k. 64

w roku  1867 W tym  samym 
czasie dochód w ynosił. . • „ 1 ,815,317 k. 92 '/2

zatem  w roku  1868 więcej o rs. 190,579 k. 7 1 ( 2. 
6) na drodze żelaznej warszawsko-bydgowskiej-.

rok 1867 rok 1868
z przewozu osób rs. 18,911 k. 55 rs. 20,975 k. 36 'J2
z przewozu tow. „ 19,481 „ 93 '/a „  22,186 „ 7 8  ‘/ 2
różne dochody  1,332 , ' 0 0 'A ,, 6,801 „ 47

razem rs. 39 ,725 k. 49 rs. 49,963 „ 62
w r. 1868 więcej rs. 10,238 k. 13. 

od początku stycznia do końca września 1868 r. do­

chód w y n o s i............................... . rs. 397,582 k. 50
w roku 1867 w tym samym 

czasie dochód wynosił . . . .  ,, 377,473 k. 86 */2
zatem w roku 1868 więcej o rs. 20 ,108 k .63 */2 

’ ( P r z e g l ą d  s ą d o w y ) .  W yszedł z druku pier­
wszy zeszyt P rzeglądu  sądowego , pisma popularno-nau­
kowego, poświęconego teorji i praktyce prawa, w któ­
rym zawierają się: Przedmowa od redakcji; Głos naczel­
nego prokuratora IX  departam entu rządzącego senatu, 
czytany 1 (13) września I 868 r.; O lichwie, przez Win­
centego Prokopowicza; wnioski pomocnika naczelnego 
prokuratora IX  departamentu senatu, w sp ran ie  proku- 
ratorji przeciwko sukces u-opi Kiewliczów; K ronika są ­
dowa. Co znaczy w pobocznych spadkach majoratów, 
linja najbliższa; — Wiadomości bieżące. S k o n  wyjdzie j e ­
szcze parę następnych zes-ytów, nie omieszkamy zdać 
razem sprawozdania z artykułów  w tem nożem  czaso­
piśmie umieszczonych. Tu wspomnimy tylko, że zewnę­
trzna forma wydania je s t bardzo staranna.

* (U w a g a ) .  O trz ulaliśmy następujący artykuł: I 
„Zrodzony i żyjący od kilkudziesięciu lat na bruku war­
szawskim, interesuje się wszy^tkiem co jeśt m i-jsciwe — 
do niczego się nie uprzedzam, nic z' y t n e  ganię ani 
ehw a'ę i je ttim  pobłażliwy na wszelkie ułomności ludz­
kie, bo t  ik mi nakazuje żyć, wyrobione latarni własne 
doświadczenie —  pom im i tego wyrozumienia nie mogę 
przemilczeć, abym nie wypowiedzią^ prawdy, chociażbym 
wiedział że się za nią obrażą, jeżeli widzę zboczenia, 
któreby bez ob,aśnien!a szkodę komu przynie ć mogły. 
J e d n i z pism tutejszych, które tak wygłaszało się być 
bezstronn:in, a nawet przy objęciu nowej redakcji, k< le­
dze swemu czyniło pod tym wzg ędem gorzkie docinki 
acz niezasłużone, w Nr. 219 z r. b. przed samemi w ia­
domość ami politycznemi, zamieściło obszerny ar.ykuł, a 
raczej reklamę pół szpalty pisma zajmującą, wygłaszają­
cą wielki fak o mającym się założyć nowym składzie 
węgla przy ulicy Św.-Jerskiej, p o i pewną znaną i za­
służoną u nas w handlu firmą, tak jakby okolica ulicy 
Sw -Jerskiej hyła pozbawiona wszelkich środków zao­
patrywania się w materjał opsłowy. Czy założenie po­
dobnego składu wymagało tak silnego rozgłosu i zasłu­
giwało na poparcie ze strony redakcji—niewierny. My 
jednak nie możemy znaleźć powodu ani pod względem 
moralnym ani rr aterjalnym. O ile zaś podobna reklama 
nie była zasłużona i zdradziła zasady wypowiedziane 
przez re lakc  ę, to odsyłamy po objaśnienie bliższe na­
szych uwag do r» z k a z u  h ' e n n a - o  m a g i o t r a t u  m i a s t a .

arszawy z d tia 25 maja (6 czerw-a) r. b. Nr. 115, a 
m'anowioie do ustępu 4-go tegoż rozkazu, a wtedy każ­
dy uzna czy podobną reklamę czynić należało. U .  M J

’  K u rsa  monet zagran icznych  w  W arszawie.
Za talar wczoraj rs,. 1 kop. 9 ‘/ 2 dziś  rsr. 1 kop. 9 '/2. 
Za frank „ „ — „ 3 0  „ „ — „  3(h
Za złoty reń. „ —  „ 6 4 ‘/ 2 „ „  —  „ 64 / 2.
;Vj». Wiadomość ta  nie pochodzi z urzędowa .o źró­

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

♦ ( P r z e j a z d  N a j j a ś n i e j  s z e g o  P a n a  p r z e z  
g u b e r n j ę  g r o d z i e ń s k ą ) .  Gazeta miejscowa do­
nosi: Dnia 22 września (4 października), w niedzielę. 
Najjaśniejszy Pan, wraz z Jego Cesarską Wysokością 
W ielkim  Księciem Mikołajem Mikołajewiczem Star­
szym, w przejeździe z Warszawy do Petersburga, ra­
czył uszczęśliwić B iałystok Swemi odwiedzinami. 
Pociąg Cesarski przybył na stację białostocką o go ­
dzinie 8 '/2 wieczorem. Stacja była uiluminowana, 
w środku zaś jej jaśniała wielka tarcza z cyfrą Jego  
Cesarskiej Mości. Na stacji tczekiw ali gubernator, 
dowódca 7-ej dywizji jazdy, urzędnicy cywilni i ofice­
rowie konsystujących w Białym stoku pułku w łodzi­
mierskiego ułanów i 26-ej brygady artylerji. Najja­
śniejszy Pan, po przyjęciu raportów od gubernatora 
i od dowódcy dywizji, wsiadł do powozu wraz z jene­
rał-gubernatorem , i udał się przez miasto do insty­
tutu panien stanu szlacheckiego. Cała droga, przez 
którą Najjaśniejszy Pan przejeżdżał, była prześlicz­
nie uiluminowana, i ogromne masy ludu wydawały 
nieustannie, pełne zapału okrzyki „hura!” W insty­
tucie Najjaśniejszy Pan raczył zabawić godzinę bliz- 
ko i zaszczycił Swemi odwiedzinami przełożony in­
stytutu, u której raczył być na herbacie. Następnie 
temiż samemi ulicami, Najjaśniejszy Pan wrócił na 
stację drogi żelaznej i udał się w dalszą podróż. Na 
stację grodzieńską pociąg Cesarski przybył o god zi­
nie 11 y2 wieczorem. Ogromne tłum y ludu oczeki­
wały na przjbycie Najjaśniejszego Pana. Jego Ce­
sarska Mość wyszedł z wagonu, przyjął raport od 
dowódcy 26-ej dywizji piechoty, i w pięć minut po­
tem raczył udać się pomyślnie w dalszą podróż.

’ ( L i s t  m e t r o p o l i t y  m o s k i e w s k i e g o ) .  
M etropolita moskiewski, najprzewielebniejszy Inocenty, 
odpowiadając na zawiadomienie o obraniu go członkiem

honorowym Cesarsko-moskiewskiego uniwersytetu, prze­
sła ł rektorowi pomienionego uniwersytetu, p. Barsze- 
wowi, następujący list datowany 31 sierpnia; „Jaśnie 
Wielmożny Panie! Przychylne obraoie mnie przez radę 
Cesarskiego moskiewskiego uniwersytetu na honorowe­
go członka, z przesłaniem za pośrednictwem j. w. pana 
dyplomu na ten tytuł, wkłada na mnie obowiąze c u - 
przejmie prosić pana, abyś raczył oświadczyć radzie mo­
skiewskiego uniwersytetu głęboką moją wdzięczne ść za 
okazany mi honor. Dziękuję także za łaskawe ws, om- 
nienie prac moich dla dobra oświaty. Miałem zawsze 
szczególny szacunek dla moskiewskiego uniwersytetu, 
jako najstarszego krzewiciela ośw iaty w naszej ojczyźnie, 
ale n e uważam się za obcego onemu od czasu, jak Bogu 
polobało się powołać mnie na kat drę metropolji mo­
skiewskiej. W  moim wieku, obok licznych obow iąków  
moich, nie mogę rościć nadziei, abym zdołał okazać 
szczególni zasługi uniwersytetowi; ale poczytuje rnoim 
obowiązkiem wznosić do Boga modły za szanownych 
nauczycieli i elewów uniwersytetu, aby postępowali na 
drodzi prawdziwej oświaty dla chwały Boski-j i po- 
myślnoś i mszej ojczyzny. Z szacunkiem i życzliwo­
ścią mam zaszczyt być j. w. pana najniższym sługą, 
Inocenty, metropolita m oskewski. (Siew . Pocz.)

* ( 0  z a t o n i o n e j  f r e g a c i e  „ A  1 e k s a n- 
d e r  N e w s k i ’ ). Kron. W iest. pisze: Dopiero te ­
raz odbieramy prywatne doniesienia z miejsca wypadku. 
Czytaliśmy niektóre z tych listów i nie znaleźliśmy w 
nich innych szczegółó w, prócz wiadomych już czytelni­
kom z doniesienia lejtnanta Langa, nadesłanego z Lem- 
wigu. Co się tycze fregaty, donoszą z Ilarbere  16 (28) 
września, że zaryta je8t w piasku na 12 stóp głęboko i 
pogrąż na w wodzie na 80 cali. W chwili pisania te ­
go list i, na brzegu juthndzkim  dął ostry w iatr połu­
dniowo-zachodni, komunikacja z zatonioną fregatą by ła  
przerwaną, a korespondent sądził, że skutkiem tego 
wiatru fregata będzie w gorszem położeniu. W ogól­
ności, na miejscu, zdaje się, sądzą, że ocalenie fregaty 
jest niepodobnem; ale że zrąb jej do połowy pogrążony 
w piasku, może dotrwać do wiosny i że będzie można u- 
ratować z fregaty działa, machiny i inne kosztowne rze­
czy. Po ocaleniu załogi z fregaty, w iatr wkrótce estał, 
i spokojność powietrza trw ała d > 16 września. W tym 
piziciągu czasu zlo łano  uratować z fregaty wiele efek­
tów oficerskich i żołnierskich, jakkolwiek uszkodzonych 
od morskiej wody, i przeniesiono je na brzeg. Ciała lejt­
nanta Zarina i majrt-a auoiaiy znalezione
i pogrzebane 15 września. N a mogile Zarina posta­
wiono biały krzyż marmurowy, klóry przypadkowo 
wieziony był na frega i i  przez jednego z oficerów. Cia­
ła  barona E . Il.skula i innych m arym rzy nieznalezio- 
no. Z doniesień prywatnych dowiedzieliśmy się o na­
zwisku dzielnego majtka, który rzucił się wpław aby do­
stać spławik racy ochronnej, l któremu udało się ścią­
gnąć go do fregaty: majtek ten zowie się Maslennikoio.

’ ( Z a ł o g a  z f r e g a t y  „ A l e k s a n d e r  N e w ­
s k i ” ). Z Kopenhagi 25-go września v. s. telegrafują: 
„Dziś załoga i oficerowie zatonionej fregaty śrubowej 
„A leksm der Newski”, udają s ę do Kronsztad i na pa­
rowych fregatach „Sm ieły” i „R urik” i na fregacie ś ru ­
bowej duńskiej „Seeland” . W tymże telegramie zawia­
damiają, że fregata duńska „S ee lan l” po wysadzeniu za ­
łogi naszej, ma niezwłocznie powrócić do Kopenhagi. 
N a tej fregacie przybędzie 262 ludzi załogi „Aleksander 
Newski” , wraz z rzeczami Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowicza. (K ronst. 
W ied.)

* (O  u t o n i o n y c h  p r z y  r o z b i c i u  s i ę  f r e ­
g a t y  „A l e k s a n d e r  N e w s k i ” o f i c e r a c  b). 
Taż gazeta pisze: że w Kronsztadzie szczególniej żałują 
straty dwóch młodych oficerów, którzy stali się ofirrą 
nieszczęsnego wypadku z tą  fregatą. Obadwa należeli do 
liczby najdzielniejszych i ukształconych młodych ofice­
rów marynarki nasze,,; obadwa byli poważani i lubieni 
od swych kolegów. L ejtnant Aleksander Zarin, starszy 
z nich, był synem zasłużonego adm irała, znakomitego o- 
brońcy Sewastopola; bardzo był lubiony przez swoich 
kolegów i znajomych i odznaczał się otwart ścią i szla­
chetnością charakteru. P ływ ał doskonale i był odważny 
czasem bez granic. W czasie utonięcia miał 23 lata wie­
ku; zostawał w służbie od roku 1860, będąc awansowa­
ny na oficera w r. 1863, a na lejtnan a w r. 1867. J a k ­
kolwiek miody wiekiem A. Zarin, odbył wiele podróży 
morskich i rbok szczęśliwego usposobienia i pięknych 
zdolności, używał w marynarce naszej chlubnej reputacji 
dobrego młodego marynarza. Lejtenant baron Emil Ikskul 
von H ildebrant był młodszym od lejtnanta Zarina. W stą­
pił do marynarki jako junkier w roku 1 860; a w roku 
1864 awansowa! na oficera, nskomec 1 stycznia 1868 r. 
otrzymał stopień lejtnanta. Rozpoczął on sw ą służbę na 
fregacie „Jenerał adm irał” na morzu Sródziemnetn, i 
pomiędzy swemi kolegami miał reputację ukształconrgo 
młodego oficera, całkiem oddanego swemu powołaniu. 
Liczni przyjaciele i koledzy ś. p. lejtnanta Aleksandra
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Zarina odprawili po nim ekzekwie w cerkwi iw. M ikołaja. 
Słyszeliśmy, że w gronie k o l e g ó w  i przyjaciół niebosz­
czyka, pow stała piękna myśl zebrania składki na pobu­
dowanie łodzi ochr nnej dla jednej z istniejących stacij 
ratunkowych. Łódź ta  na pam iątkę ś. p. Zarina, ma być 
nazwana jego imieniem.

* ( K o l e j  ż e l a z n a  z P o t i  d o K u t a i s u ) .
Z Su lium-Kale donosi korespr ndent do Hus. Wied-, że 
na kolei żelaznej z P o ti do Kutaisu są prawie założone 
szyny, ale nie wiadomo, czy w tym roku będzie gotowy 
nasyp drogi do Tyflisu. Budowa portu w Poti, podług 
tw ierdzenia korespondenta, postępuje bardzo opieszale.

* (Z R u s i  c b o ł m s k i e j ) .  Do Słowa  lwowskie­
go piszą z Hrubieszowa: „ Wiadomość podana przez 
Aarodówkę, jakoby najprzewielebniejszy biskup Ku- 
ziemski, podczas swego pobytu w Hrubieszowie, 
wstępował do kościoła łacińskiego dla tego powodu, 
że nie ma tam kościoła grecko-unickiego,—jest ca ł­
kiem bezzasadna. W Hrubieszowie je s t kościół unic­
ki, większy i. piękniejszy od kościoła łacińskiego, je ­
den zaś z pobożnych mieszkańców Hrubieszowa, p. 
Gapoński, zbudował przy tym kościele nową piękną 
dzwonicę, k tó ra  poświęconą została niedawno (18 
sierpnia,). Powiedzieć także wypada^ Narodówee, że 
podczas gdy sprawa kościoła łacińskiego na Rusi 
cbołmskiej upada z każdym dniem coraz bardziej, 
spraw a kościoła ruskiego przeciwnie wznogi się co­
raz bardziej do dawnej swojej chwały i do dawnego 
blasku. Tak, w Hrubieszowie, księża rusko-uniccy, 
pod kierunkiem proboszcza miejscowego, księdza 
Śm igielskiego, założyli „B ursę” ruską, na wzór 
istniejącej u was w Kołomyi. Tak sąsiednie ducho­
wieństwo, ja k  i nowo konsekrowany nasz biskup, dali 
środki dostateczne na utrzym anie tej bursy, noszącej 
imię Kuziemskiego. Z radością donosimy wam, że 
unici tutejsi kochają i poważają swego nowego b is­
kupa. Złośliwe wieści, szerzone przez polaków przed 
jego przybyciem do djecezji, nie wywarły na rosjaa 
tutejszych najmniejszego wpływu.

W y p a d k i  w  H is z p a n j i .
* M a dry t, 13 ( i)  października. Rząd tymczasowy 

kazał zaprzeczyć pogłosce, jakoby zamierzał ustano­
wić znaczny podatek od renty państwa. Wczoraj od ­
było się zgromadzenie obywateli opłacających naj­
większe podatki, w celu naradzenia się co do pożyez- 
ki. ( Wolffs T. 23).

* M adryt, 13 (2) października. Podług otrzyma- 
uęgo tu ai*.txtltx»3.tyolŁiogo v TTawnny,
rał-kapitan  wyspy Kuby uznał rząd tymczasowy 
Rząd wydał dekret, dozwalający jenerałom , oficerom 
i  żołnierzom, którzy byli zmuszeni opuścić kraj dla 
powodów politycznych, wrócić do służby, z zachowa­
niem dawnych praw starszeństwa i prawa do pensji 
em erytalnej tak dla nich samych jak  i dla ich ro 
dzin. — Jenera ł Caballero de Roda został mianowany 
jenerał-dyrektorem  artylerji, jenerał zaś P ierrad po­
sunięty został na jenerał-porucznika.— Junta  zapro 
ponowała rządowi zniesienie kongregacij zakonnych 
założonych w r. 1835, wraz z ich przywilejami, i do­
zwolenie członkom wszystkich kongregacij religij­
nych powrotu do życia obywatelskiego. Dekretem mi 
n istra  sprawiedliwości, zniesiony został w Hiszpanji 
zakon jezuitów; zakłady tego zgromadzeuia zostaną 
zamknięte, majątek zaś jego ruchomy i nieruchomy 
ma być skonfiskowany na korzyść ludu. Komora eel- 
na miasta M adrytu zniesioną została z mocy dekretu 
m inistra skarbu; komory celue graniczne zostaną 
zreorganizowane. Straż ziemska została rozwiązaną. 
{Tamże).

* M adryt, 13 (2) października. Gazety ogłaszają 
list Espartery do m arszałka Serrano, w którym o- 
świadcza on w swojem i swoich przyjaciół imieniu, że 
popierać będzie wszystkiemi siłami rząd reprezentu­
jący zasadę wszechwładztwa ludowego. {Tamże).

* P aryż, 13 (2) października. Liberte  ogłasza lis t 
G ira rd iń a  do Prima, w którym  powiedziano, że list 
P rim a, ogłoszony wczoraj w Oaulois, nie mieści w 
sobie prawdziwego hasła rewolucji hiszpańskiej; Gi- 
rard in  wynurza przekonanie, że rzeczpospolita jest 
jedyną formą stosowną dla Hiszpanji. — Toż pismo 
donosi, że hr. G irgenti przybył do Paryża — Podług 
wiadomości otrzym anych tu  z Hiszpanji, arcybiskup 
W alladolidu nie chce uznać junty tamecznej. {2am -  
&)•

* L o n d yn , 14 (2) października. Z Waszyngtonu 
donoszą przez telegraf pod datą  wczorajszą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zatw ierdził uznanie rządu 
hiszpańskiego przez posła amerykańskiego Hale w 
Madrycie. {Tamże).

* Koln. Z tng  donosi: W Madrycie m ają być ogło­
szone lada dzień dwa ważne dokumenta, mianowicie 
manifest nowego gabinetu hiszpańskiego do ludu 
hiszpańskiego i okólnik nowego m inistra spraw za­

granicznych, obejmujący program nowego rządu hisz­
pańskiego: W obu tych dokum entach zapowiedzia- 
nem będzie, że kortezy" ustawodawcze zostaną na­
tychmiast zwołane, i że w oczekiwaniu na ich zgro 
madzenie się, rząd dołoży wszelkich starań, ażeby 
wprowadzić Hiszpanię na drogę liberalną, k tó ra  bę­
dzie tak szeroką i radykalną, o ile na to pozwala mo- 
narchja konstytucyjna, k tó rą  gabinet uważa za jedy­
ną formę rządu, możebną na teraz w Hiszpanji. N a­
turalnie, że w dokumentach tych nie będzie wzmian­
kowana osoba, k tóra ma być postawioną na czele rz ą ­
du konstytucyjnego, wiadomo bowiem, że tak^ rząd 
tymczasowy, jak  i gabinet, nie chcą uprzedzać uch­
wał kortezów ustawodawczych.

* Liberte ogłasza korespondencję z M adrytu, w 
której je s t mowa o widzeniu się, w dniu 8-m  b. m., 
Prima z don Manuelem Rivero. Widzenie się to trw a 
ło przeszło godzinę i powinno być uważane jako wy­
darzenie dość wielkiej doniosłości, k tóre musiało za­
niepokoić przewódców rozmaitych stronnictw. Rze­
czywiście Rivero, przewódca stronnictwa dem okraty­
cznego, po naradzie z m argrabią Castillejos i p raw ­
dopodobnie na skutek zawartej z nim umowy, za­
wiadomił wszystkie junty  półw yspu, że demo­
kraci hiszpańscy postanowili dać rząd jwi poparcie. 
Rząd zaś, o czem nikt nie wątpi, uosobiony jest w 
jenerale Prim. Orense, który reprezentuje wśród de­
mokracji odcień bardziej naprzód posunięty, p rzyłą­
czy się zapewne do tej manifestacji pojednawczej.

* Zamach na życie p. Perez Ruiz’a, sekretarza 
prywatnego p. Gonzales’a Bravo, wywołał w Mądry 
cie powszechne oburzenie. Prezes ministrów, jene­
ra ł  Serrano, powiedział na posiedzeniu rady ministe 
rjalnej kilka wyrazów energicznych z powodu tego 
sm utnego wypadku i wynurzył przekonanie, że gwar 
dja narodowa powinna być nie rozwiązaną, lecz oczy­
szczoną tylko z żywiołów niebezpiecznych. Na nie­
szczęście, m inister natrafi prawdopodobnie na opozy 
cję ze strony Escalante’go, który po usunięciu się 
m arszałka Concha, posunięty został przez gwardję 
narodową z podpułkownika na jenerała  Zdaje się, 
że Serrano nie chce zatwierdzić tej nominacji, pocho­
dzącej od ludu, gdyż dotąd jeszcze ty tu łu je  Escalan­
te ’go podpułkownikiem. Jeżeli ten ostatni zechce 
przyjąć względem rządu postawę nieprzyjacielską, w 
takim razie może wyjść ztąd wielkie nieszczęście, 
gdyż mieć on będzie zawsze po swej stronie robotni 
ków, których uzbroił. Zresztą nie ma powodu do o- 
bawiama się czegoś podobnego, dopóki p. Rivero bę­
dzie po stronie gabinetu. Proponowano p .R ivero sta 
nowisko m inistra spraw wewnętrznych, którego atoli 
nie przyjął i oświadczył, że nie może być jedynym 
reprezentantem  stronnictwa demokratycznego w mi­
nisterstw ie.—Zarządzono śledztwo przeciw oficerom, 
którzy dali powód do rozlewu krwi w Bejar. {Oor. 
H av. B ul.).

* L a  P a tr  z dnia 14 października pisze: Godnym 
jest uwagi fakt następujący. Czterdzieści ośm miast 
stanowiących stolice intendentur, na k tóre podzie­
loną została administracja Hiszpanji, przesłały pod 
dniem 10 października wiadomość o swojem przystą­
pieniu do rządu tymczasowego w Madrycie. Z tych 
czterdziestu ośmiu miast, dziewięć tylko za pośredni- 
ctweni swoich ju n t zgodziło się na program  mniej lub 
więcej rewolucyjny i antidynastyczny; trzydzieści 
dziewięć zaś miast przyjęło program  umiarkowany, 
i oświadczając się za formą m marchiczną, nie zniosło 
kwestji dynastji. Siedem tylko m iast okazało nie­
przyjazne usposobienie dla duchowieństwa, a pomię­
dzy niemi znajduje się Sewilla, k tóra  zarządziła zam ­
knięcie kilku kościołów. Srodęk ten nie został jesz­
cze wprowadzony w wykonanie z powodu postawy lu ­
dności. Inne m iasta wystąpiły nieprzyjaźnie prze­
ciwko obrządkom religijnym. W Madrycie przygo-' 
towują dekret w celu zwołania zgromadzenia ustaw o­
dawczego, i co do tego aktu  uroczystego postanowio­
no, jak  się zdaje, trzymać się życzeń prowincij. Gło-(  ̂
sowauie będzie jak  najrozległejsze. Każdy hiszpan 
mający dwadzieścia jeden la t skończonych i używają­
cy praw cywilnych i politycznych, będzie powołany, 
do głosowania. Licząc w ogóle na dwa miljony prze-\ 
szło wyborców. Głosowanie odbywać się będzie w 
każdem siedlisku gm iny , których liczba składa 
się z około 9,500. Podobna liczba prawie znajduje., 
się wsi i osad, które nie tworzą gmin; głosować ond 
bedą w sąsiednich okręgach wyborczych. Głosowa­
nie będzie tajne. Ci, którzy nie umieją pisać, dawać 
będą swoje głosy w obecności prezesa zgromadzenia. 
Liczba członków ustawodawczych obliczona wstosun-, 
ku do ludności, składać się będzie z 350. Głosowa­
nie odbędzie się dnia 15 listopada, a zebranie się 
kortezów nastąpi 15 grudnia. Tę przerw ę pomiędzy 
głosowaniem a zebraniem się ciała ustawodawczego 
postanowiono dla tego, ażeby deputowani z wysp Ku­
by, Porto-Rico i innych posiadłości; jak np. z wysp

filipińskich, mieli czas przybyć do M adrytu. Powyż­
szy program przyjęty je s t dziś, jak  się zdaje, przynaj­
mniej w głównych zasadach. — Jenera ł Dulce ma 
wkrótce odjechać dla objęcia głównego zarządu nad 
wyspą Kubą. — Konsulowie jeneralni w Honduras i 
Costa Rica przesłali listy z doniesieniem o uznaniu 
przez nich junty, k tóra odpowiedziała, że spodziewa 
się, że za ich przykładem pójdą wszystkie rzeczypo- 
spolite amerykańskie. — W towarzystwie p. Orense, 
m argr. d’Albaida, przybył do M adrytu inny także 
dem okrata, p. Emmanuel Magellon.

A u so rja . i  Z ie m ie  s ło w ia ń s k ie  
♦ ( P o ł o ż e n i e  G a l i c j i ) .  W artykule wstę­

pnym Słowa lwowskiego powiedziano między innemi: 
„Dwie wiadomości przyniosły Rusi galicyjskiej nieja­
ką w jej cierpieniach pociechę. H r. Gołuchowski 
usunął się, sejm zaś ukończy dziś (28 go września 
v. s.) swe posiedzenia! W ten sposób usunięte zosta­
ły w części dla Rusi powody do złego, lecz czy p ręd ­
ko znikną one całkiem wraz z ich następstwami? 
Trudno odpowiedzieć. Ruś odetchnęła o tyle,,iż je ­
den z jawnych jej wrogów zdjął z siebie maskę urzę- 
dowości i że ona, Ruś, nie będzie już lżona z wysoko­
ści trybuny sejmowej, publicznie,—przynajmniej na 
jakiś czas, jeżeli nie na zawsze; lecz krzywda, wy­
rządzona ojczyźnie ukazami patrjoty polskiego, k tó ­
ry s ta ł na czele zarządu, i uchwałami jego „większo­
ści”, będą jeszcze ciążyć, dopóki nie ulegną zupełnej 
zmianie warunki bytu ziemi halickiej. Nie tracimy 
nadziei, że „tymczasowe” położenie skończy się dla 
naszej Rusi z takiemże powodzeniem, z jakiem skoń­
czyło się ono w innych krajach, w których panowało 
położenie anormalne. Bóg z nami!”

♦ ( K w e s t j a  c z e s k a .  — S p r a w y  g a l i ­
c y j s k i e ) - .  Wiedeń, 12 października. Pomimo wy­
dania rozporządzeń wyjątkowych dla stolicy Czech, i 
pomimo energicznej proklamacji nowego namiestnik 
ka, baronaK ollera, przyszło znowu wczoraj w Pradze; 
do naruszenia spokojności, przyczem musiano uciec 
się do użycia siły zbrojnej. Telegramy, które otrzy* 
mano w ciągu nocy, przedstawiają rozruchy te w gro- 
źnem świetle, podczas gdy podróżni, którzy przybyli 
z Pragi pociągiem pośpiesznym, opowiadają, że były 
to raczej rozruchy spowodowane przez uliczników. 
Prawda, jak  to zwykle bywa w podobnych wypad­
kach, musi leżeć pośrodku tych dwóch wersij. W i­
chrzyciele prażscy powinniby atoli postarać się
0 to, ażeby nie nadużyć cierpliwości nowego na­
miestnika, albowiem baron Koller znany je s t po­
wszechnie jako bardzo energiczny jenerał, który nie 
puści bezkarnie nowe nadużycia. Amansował on 
dopiero dwa lata temu na feldmarszałka-poruczni- 
ka, lecz pomimo to powiadają, że powierzone mu 
zostanie także dowództwo naczelne w Czechach, 
przez co wznowiona zostanie praktykowana przedtem 
w Węgrzech i w prowincjach włoskich kumulacja w 
jednych i tychże samych rękach obowiązków guber­
natora cywilnego i wojennego. Dotychczasowy jene­
ra ł dowodzący w Czechach, książę Montenuovo, ma 
otrzymać za kilka dni em eryturę, tak samo jak  i ba­
ron Kellersperg, którego administracji zbyt powolnej
1 ustępstwom zbyt wielkim względem arystokracji 
opozycyjnej, sfery urzędowe przypisują obecnie całą 
winę teraźniejszego smutnego położenia rzeczy w 
Czechach. Dzisiejsze pisma wieczorne pochwalają po 
większej części rozporządzenia m inisterjalne co do 
Czech, i nawet te pisma demokratyczne, dla których 
każde rozporządzenie wyjątkowe jest a priori zg ro ­
zą, przyznają, że postąpienie ministerstwa jest zgo­
dne z konstytucją i wynurzają jedynie wątpliwość, 
czy takie środki zdołają przywrócić w Czechach spo- 
kojność, zwłaszcza zaś zadowolenie.— Pisma wiedeń­
skie wspominają ze zgrozą o mowie, k tórą książę Le­
on Sapieha, m arszałek sejmu galicyjskiego, miał 

jonegdaj przy zamknięciu posiedzeń tegoż sejmu. 
/Książę Sapieha nietylko przypisuje większości sejmu 
zasługę postępowania zgodnego z konstytucją i p ra ­
c a m i, oraz powodowauia się w każdym czasie intere- 
)sem państwa, jako celem najwyższym, lecz nawet ob­
winia prasę przyjazną konstytucji i pośrednio samo 
ministerstwo cislitawskie, które przez fałszywe przed­

s taw ian ie  położenia rzeczy, spowodowały zaniechanie 
^podróży cesarza do Galicji, uwolnienie od obowiąz­
ków nam iestnika hr. Gołuchowskiego i wywołanie 
przez to niebezpiecznego rozdwojenia pomiędzy pola­

k a m i galicyjskimi i państwem austrjackiem . W koń­
cu książę Sapieha wynurzył nadzieję, że wkrótce 

■ wszystko zmieni się, że cesarz i cesarzowa austrjaccy
przybędą jeszcze do Galicji i że h r. Gołuchowski, 
który położył dla swych ziomków tak  wielkie zasługi, 
wróci jeszcze na swe dawne stanowisko. W W iedniu 
upatrują w tej mowie prawdziwe bluźnierstwo, i pi­
sma liberalne wątpią, ażeby po takich oświadczeniach, 
książę Sapieha mógł pozostać nadal na swem stano­
wisku zwierzchnika reprezentacji krajowej i organu
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autonomicznego prowincji; zdaje sig atoli, że mini­
sterstwo nie bierze jeszcze tych rzeczy tak ostro i że 
zwlekać będzie ze środkami energiczniejszemi wzglę­
dem większ ści sejmu galicyjskiego do czasu, w k tó ­
rym  postawa deputowanych galicyjskich do rady  pań­
stwa da możność dokładnego ocenienia położenia 
rzeczy. Nastąpi zaś to wkrótce, albowiem posiedze­
nia rady państwa otwarte zostaną 17-go b. m.
{N ordd. A . Z .). . .

*  ( D e l e g a c j a  m i e j s k a ) .  Praga, 13 paź­
dziernika. Na dzisiejszem posiedzeniu delegowanych 
miejskich odczytany został reskrypt nam iestnika j e ­
nerała Kollera, dotyczący najwj ższego rozporządze­
nia co do bezzwłocznego zastąpienia przez policję 
rządową policji gminnej. Wniosek rady miejskiej co 
do poddania się pod to rozporządzenie, z pewnem je ­
dnak zastrzeżeniem ze strony gminy, został prawie 
jednozgodcie przyjęty. Przyjęto także wniosek i  a- 
lackiego co do ogłoszenia usprawiedliwienia postawy 
policji i rady miejskiej podczas ostatnich wypadków.
( Cor. B iir .).

Francja.
* (M a r  g r . d e  M o u s t  i e r). France pisze pod 

datą 13 go października: „Błędnie doniosły niektó­
re  dzienniki, jakoby m argr. de M oustier udał się do 
B iarritz. M inister spaw zagranicznych bawi obecnie 
w swych dobrach w departam encie du Doubs i wróci 
do Paryża w przyszły piątek.”

W łochy i Rzym.
* ( K o m i s j a  a u s t r o - w ł o s k a ) .  Dla załatw ie­

nia niektórych w zawieszeniu jeszcze będących ro ­
szczeń co do własności pomiędzy A ustrją i Włocha 
mi zgromadzi się wkrótce w W enecji kom isja pełno­
mocników obu tych państw. Chodzi głównie o wyna­
grodzenie za szkody, zrządzone prowincjom wene- 
cjańskim ostatnią wojną. W parlamencie włoskim wy­
nurzone zostało przekonanie, że A ustrja powinna 
wziąść udział w tem wynagrodzeniu, podczas gdy 
rząd austrjacki obstawał dotąd przy zdaDiu, że rząd 
włoski, wraz z objęciem Wenecjańskiego w posiada- 
hie, podjął się także ciężarów co do tego kraju, i że 
przeto rzeczą jest rządu włoskiego wynagrodzić 
swych poddanyeh za poniesione przez mch straty, 
spowodowane wojną. Rząd włoski zasięgał co do 
te"o  oświadczenia rządu austrjackiego zdanie p ra­
wników koronnych, lecz ponieważ opinje ich w tym 
względzie były uiejednozgodne, przeto zasięgano ta k ­
że radę innych osób kompetentnych. Obecnie jest na 
dzieją, że sprawa ta załatwioną zostanie na drodze 
ustępstw' wzajemnych, co ze strony Austrji dowodzi 
już to, iż zgodziła się ona na mianowanie pełnom o­
cnika, który weźmie udział w naradach wyż wspo- 
mnionej komisji. (N o rd d  A . Z ) .

Anglja.
* ( S p r a w y  i n d y j s k i e ) .  Dzienniki stron ­

nictwa torysów nie podzielają w kwestji indyjskiej 
zdania dzienników liberalnych, ja k  to uczyniły n ie­
dawno Times i D aily  News; podczas gdy pierwsze 
przestraszają się możliwemi następstwami i może- 
bnem nowem -ozszerzeniem granic mocarstwa 
gielskiego na północno zachodniej granicy jego obec­
nych posiadłości, S tandard  i M orning H erald!radzą, 
ażeby nabyto terytorjum  rozciągające się na północo- 
zacbód od Pendżabu. Ostatnie to zdauie zdaje się 
obecnie przeważać nad innemi, i przyszła dymisja sir 
Johna Lawrence, obecnego gubernatora Indij i s tro n ­
nika polityki pokojowej i umiarkowanej^ tern dokła­
dniej objaśnić może, czy gabinet londyński trzymać 
się będzie zdania wynurzonego przez Standard'a  i 
H erald 'a . Korespondent uważa te dążności polityki 
angielskiej za wyjaśnienie systemu rozwiniętego przez 
p. Dizraeli na pełnem posiedzeniu izby gmin, według 
którego Anglja powołaną być ma do odgrywania w 
przyszłości roli mocarstwa więcej azjatyckiego niż 
europejskiego. Z drugiej strony znów, szef gabinetu 
liczy zapewne na dodanie przez projektowaną w ypra­
wę na północo-zachód Indij angielskich nowego bla­
sku kierowanemu przez siebie ministerstwu i na zape­
wnienie go przed szansami odnowionej izby gmin. 
Pod  tym względem mógł on znaleźć pewną zachętę, 
jak ą  zjednało dla jego adm inistracji świetne powo­
dzenie wyprawy abisyńskiej. Ale czy wyprawa przy­
gotowywana obecnie, a  k tóra napotka na ogromne 
trudności, do jakich sąsiedztwo Afganistanu najmniej 
się jeszcze przyczynia, może tak  szybko być dopro­
wadzoną do pomyślnego rezultatu , jak  ta, w której 
Teodoros s ta ł się ofiarą, to je s t pytanie. W każdym 
razie, rezolucja z jaką  rząd angielski rzuca się w 
aw anturę niebezpieczną w odddlonej części świata, 
a  k tóra zapewne wymagać będzie użycia znacznych 
sił, dowodzi, że Anglja postanowiła coraz mniej za j­
mować się sprawami europejskiemi, a chwycie się 
rzeczywiście roli azjatyckiej nakreślonej jej przez p

izraelego. (Nord).

Ameryka.
♦ ( S t a n y  p o ł u d n i o w b ) .  W zburzenieum ysłów  

w stanach południowych- tfuji amerykańskiej, jest cią­
gle bardzo groźne. Jenerał Meade, który posłany zo­
s ta ł niedawno przez prezydenta Johnsona do Geor- 
gji, dla objęcia tam dowództwa i dla wyprowadzenia 
śledztwa co do rozruchów zaszłych w Camilla, o trzy­
m ał obecnie od ministerstwa wojny polecenie, dawać 
także władzom cywilnym w Alabamie poparcie dla 
utrzym ania porządku. Dowództwo tymczasowe w 
Tennessee, z powodu nieobecności jenerała  Thomas, 
powierzone zostało Gordonowi G ranger. (N ordd . 
A . Z .)

gia

Korespondencja Dziennika W arszawskiego 
Neapol, 8 października.

Dążenia ministra marynarki.—Wypadek w kościele de la Gior- 
— Wrażenie sprawione w Rzymie przez rewolućję .hisz­

pańską.
M inister m arynarki usunął z czynnej służby kontr­

adm irała Anguissola, za bardzo błahą sprawę, i p o ­
mimo tego że sąd wojenny, pod który został od­
dany, uznał go za niewinnego. Fak t ten, który po­
przedziło usunięcie ze służby czynnej wice-admirała 
Vacca i kapitana okrętu D’Amico, obu neapolitańczy- 
ków, wywołało straszną burzę w naszej prasie, która 
dowodzi, że minister m arynarki chce jakim  bądź ko­
sztem, jeżeli nie pozbyć się zupełnie żywiołu neapoli- 
tańskiego, co jest niemożliwem, to przynajmniej od­
jąć  wszystkim neapolitańczykom zajmującym wyższe 
posady cały ich wpływ bezpośredni w zarządzaniu 
sprawami m arynarki, i

Onegdaj, podczas nieszporów w kościele de la Gior 
gia padł strzał z jednego z górnych okien i ranił 
ciężko budowniczego Monzani. Zrobiła się wielka 
wrzawa w kościele, a policja dotąd nie mogła odkryć 
zkąd dany był wystrzał. Po cichu szepczą, iż w i­
dziano jak  padł z domu deputowanego radykalnego 
Matina, ale brak dowodów, a sprawiedliwość uznała 
za roztropne jeszcze nie wymieniać tego nazwiska, co 
nakazuje i mnie zachować jak  największą oględność. 
Wczoraj w chwili kiedy chirurgowie dobywali kulę 
wspomnionemu budowniczemu Monzani, boleści fizy­
czne takie sprawiły wrażenie na pacjencie, że w sku­
tku ataku apoplektycznego um arł na miejscu i dziś 
odprawiono egzekwie nad jego zwłokami w tymże sa ­
mym kościele de la Giorgia.

Na dworze rzymskim panuje wielki przestrach od 
czasu dojścia wiadomości o smutnym końcu panowa­
nia Izabelli II. W  pierwszej chwili przerażenie by­
ło takie, iż stracono zupełnie głowę; dawano rozkazy 
i cofano je, tak, że władze nie mogły sib ie  dać rady. 
Wyobrażono sobie, niewiadomo z jakiego powodu, iż 
ląda chwila wybuchnie rewolucja w mieście. N ajbar­
dziej zatwożyły papieża ostrzeżenia nadesłane przez 
kom itety neokatolickie z Paryża co dR podejrzanych 
żywiołów wolnomularstwa, k tóre wkradły się w sze ­
regi arraji papiezkiej, w celu jej zdemoralizowa­
nia. W skutku tego papież wydał stanowczy rozkaz 
wstrzymania wszędzie wysyłki nowych rekrutów  do 
wojska, zalecając zarazem ściśle zbadać przeszłość 
wszystkich ochotników, którzy niedawno weszli do 
szeregów armji papiezkiej. G. P.

jasnopstry w pierwszych dniach więcej był żądany I 
mniej w cenie się cofnął, dziś jednakże wszystkie gatun­
ki płacono o 5 flor. niżej jak wczoraj. Ceny żyta w pier­
wszych dniach miały tendencję do wzmocnienia się, w 
następstwie osłabły i dziś o 5 flor. na łaszcie niższe jak 
zeszłej soboty. Groch i jęczmień o 6 — 8 guld. tańsze. 
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1,100, 
żyta 350, jęczmienia 120, owsa 20, grochu 80, rzepiu 
i rzepiku 20. Płacono za korzec polski wagi pszenicy 
wysoko pstrej funt. 249 do 258 zip. 50 gr. 18 do zip. 
52 gr. 28; pszenicy białej funt. 243 do 252 złp. 51 gr. 
15 do złp. 55; pszenicy szklistej funt. 247 do 258 złp. 
50 gr. 18 do złp. 52; pszenicy ordynaryjnej funt. 237  
do 249 złp. 39 gr. 22 do złp. 46 gr. 29; żyta funt. 
231 do 245 złp. 35 gr. 7 do złp. 37 gr. 28; jęczmienia 
złp. 31 gr. 18 do złp. 35 gr. 20; owsa złp. 18 gr. 2 
do złp. 21 gr. 20; grochu złp. 36 gr. 4 do złp. 40 gr. 
20; rzepiu i rzepiku złp. 43  gr. 11 do złp, 49 gr. 22.

Kursa zamian : Amsterdam 142% . Hamburg 150% . 
Londyn 6.23 7/ 8- Warszawa 83% .

Aleksander M akow ski i Spółka.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* ( Z a k ł a d y  g a r b a r a k i e  p. J a n a  H e n r y ­

k a  L i e d k i e g o  w W a r s z a w i e  i s t o p i e ń  d z i ­
s i e j s z e g o  i c h  r OI WOj n) .  Niedawno mieliśmy 
sposobność zwiedzić garbarnię p. Jana Henryka Lied- 
kie, zajmującą obszerne terytorjum na powierzchni 
16,352 łokci kwadratowych, z trzema frontami, przy 
ulicy Żelaznej, Ogrodowej i Leszno, oznaczonej nu­
merami 1134 — 837— i 699. Kto powierzchowne o 
rękodziełach ma wyobrażenie, kto zna garbarstwo zale­
dwie z nomenklatury, kt) zwykł w nim domyślać się sa­
mej tylko prozaicznej strony, niech zajrzy do garbarni 
p. Liedkego, gdzie niczem niezrażony mozół,.trud i w y­
trwała praca w różnych kierunkach fabrycznego prze­
mysłu rozpostarły swe silne ramiona,- tan niebawem  
przyzna się do błędu swych pojęć; ożywiony uczuciem 
szacunku i poważania, nietylkó dla samego fachu, 
nietylko dla właściciela fabryki, ale nawet dla najniż­
szego jej pracownika. Nie produkują tu błysl.otek cza­
sowo bawiących oko, lub cacek buduarowych, które 
wypłasza lada powiew zmiennej fantazji; garbarstwo 
bowiem należy do tych profesij, bez których społeczeń­
stwo obyć się nie może; produknje ono wyrób, który się 
nigdy nie obawiał i nie obawia zmienn >śei mody. Rzad­
ko zaiste znaleźć profesję, któraby się wyrobami gar- 
barskiemi posiłkować nie musiała; nie masz człowieka 
w najwyższych warstwach, któryby skóry nie potrzebo­
wał. Jeżeli która z profesij, to niazaprzeczenia garbar­
stwo, za względu na ciężkie i niezwykłe mo mły i poko­
nywane w zadaniu swe n trudności, zasługuje na pow a­
żanie ogółu; niedawno bowiem dobry wyrób skór w kra­
ju zwalnia od potrzeby sprowadzana tego artykułu z za­
granicy, staje się n a « ;  artykułem handlu wywozowe­
go, i tysiącu rodzinom daje pożyteczne zajęcie, przyczy­
niając się przez to do wzrostu narodowego bogactwa. 
Ale kończąc te słowa wstęp i, od wypowiedzenia któ­
rych po wstrzymać się nie mogliśmy, przejdźmy do sa­
mej fabryki p. Liedkie, abyś ay z nią choć pobieżnie za­
poznali czytelników naszych. — Wszedłszy przez bramę 
domu frontowego* od strony ulicy Żelaznej, gdzie się  
mieści kantor zakładu, tudzież ekspedycja i sprzedaż 
wyrobionego tiwaru, wznosi się po lewej stronic na 
długości dwóch dziedzińców budowla mieszcząca w so- 
bie°machinę parową o sile 15 koni, młyn cały żelazny 
angielski do mielenia kory dębowej; młynek z francuz- 
kiemi kamieniami do druzgotania i mielenm gałęzi dę­
bowych, niemniej sieczkarnię tnącą cieńszą korę. Apa- 
rata te dostarczają dziennie około 300 centnarów zwiór- 
kowanego lub zmielonego dębu. W tej samej budowli, 
są urządzono trzy cylindrowe wielkie folusze, mające po 
15 stóp średnicy, obracane siłą pary, w których wycho­
dzące z kadzi skóry oczyszczane są z wapna. Inny po­
dobny folusz parowy służy do równego pr-esycania 
skór tłustością i zmiękczania takowych. Obok nich 
funkcjonują folusze wyprawiające skóry mniejsze, jak 
baranie, cielęce i kozłowe na safian; inne znów poru­
szano przez parę służą do zmiękczania skór surowy 
Warsztaty do garbowania skór in crudo pomieszczone 
są w kilku budowlach, obok właściwych grub i . a ^d_ 
Farbiarnia skór i safianów na różne kolory, . "
dzielną budowę, w pobliżu której mieszczą ,"1?.W
t y  lakiernicze. D 1 V w a r s z t a t ó w  glansującyc
nująnych, wzniesioną została p r»  ^  dogodn;0 
„a obszerna jedno -  piętrow» ° J . » £  szkiaanemi i 
są pomieszczone maszyny francu Tnter-suia-
agato wemi blokami

w i e l k L i o i e " a J ‘'w których jeden może suszyć na raz
w e - . . ’ wvm'a u; dwa inne przeznaczone800 skór mniejszego wyra a u, r

do suszenia skór wielkich, jak wołowe lub końskie.

Korespondencja HandlowaDaian.Warasę.
Gdańsk, 10 ja ź d iie rn ik a .

Pogoda piękna, nocy chłodne i małe przymrozki 
Wiatr zachodni.

W Anglji tranzakęje zbożowe bardzo spokojne, jednak­
że z powodu małych dowozów krajowych, ceny pszenny 
angielskiej w początku tygodnia utrzymały się baz znia- 
nyr a na niektórych targach prowincjonalnych nawet o 
1 szyling na kwarterze się podniosły, w ostatnich dniach 
jednakże miały słabszą toodencję. Pszenica importowa­
na w ogóle mało była żądaną, gatunki podrzędne sprze­
dawano o 1 szyling na kwarterze taniej, lecz wyborowy 
towar żadnego nie doznał zniżenia. Dobry jęczmień u- 
trzymał się weenie, średnie gatunki tańsza. Stary owies 
osiągał, ceny zeszłotygodniowe, . świeży o % szylinga 
tańszy. Groch bez zmiany.

We Francji zeszłotygodniowy ożywieńszy pokup, pod­
niecił nadzieję, że ceny się podniosą. Dowozy krajowe 
zatem znacznie się powiększyły i żądano powszechnie w 
początku tygodnia 50 centimów podwyższenia na 120 
kilogramów, lecz gdy tych osiągnąć nie zdiłano, sprze­
dawano wszystkie gatunki pszenicy po cenach zeszłego 
tygodnia, a na niektórych placach nawet o 30— 40 cen­
timów taniej. Żyto utrzymało się bez zmiany i znajduje 
chętnych odbiorców dla północnej Francji i Belgji.

Na naszym placu pomimo małych dowozów pokop 
był słaby ceny pszenicy od samego początku tygodnia _ wieltcicn jaa nuiunc mu u u o u o
się zachwiały i g a t u n k i  wyborowe białe i szkliste sto- są do buj%oych ’skóry ze zwierząt wielkich,
pniowo o 7 —  8  guldenów na łaszcie staniały, lo w a r  ' W w a r s z t a t a m i  gar n  J
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zadziwiają służące do ich gładzenia olbrzymie blaty 
marmurowe, których naliczyliśmy większych 4, a mniej­
szych 3. Suszarnia skór wielkich podeszwowych i ma- 
strykowych ogrzewana jest kanałami ulepszonego syste­
mu, z zastosowaniem wentylacji francuskiej. Warszta­
tom rymarskim, gdzie robią się pasy transmisyjne dla 
maszyn parowych, cukrowni, młockarń i fabryk mecha­
nicznych przychodzi w pomoc oddzielna maszyna, która 
zszyte pasy jednocześnie prasuje i obrzyna, inna znów śc.e- 
nia ich końce przed zeszyciem. Nawięcej, zdaniem naszem 
budzą zajęcie niedawno uradzone w a rszta ty  do wyrobu  
skór na sposób ham burgski, które d ziś  w  przem yśle  
garbarsk im  i  handlu skóram i, tak  ważne zajm ują  
stanowisko. W fabrykowaniu skór tych, zajmujących 
szczególną uwagę p. Lidkę, ta  sam a jest za p row adzo ­
n a  ru tyn a  co w  H am burgu, i  niczem tez skóry  tu f a ­
brykowane, mianowicie na p rzyszw y do kam aszy, 
cholewki lub ty łk i, nie ustępują o iyg in ab iym  ham burg- 
sk im , a są od nich znacznie tańsze. Pomiędzy przy- 
borami do ich fabrykacji, zasługuje na wzmiankę od­
dzielna maszyna, która w jednej chwili za naciśnięciem 
wygina przyszwę na podbiciu i nadaje jej kształt goto­
wy do szycia w warsztatach szewckich. Jeżeli kto, to 
pp. majstrowie szewccy powinni nam robić buty i kama- 
szki ze skóry tak zwanej hamburgskiej krajowego fabry­
katu, skoro jak wielu się przekonało, te ostatnie są wy­
trzymalsze od zag. anicznycb; przez to jedynie możemy 
mieć tańsze i równotrwałe obuwie. N ie używając skór 
zagranicznych, nie będziemy działać na ucisk i szkodę 
fabryk krajowych. Czas ju z  o trząsnąć się z uprze­
dzeń przeciw ko temu. co swoje', czas ju ż  zaprzestać  
piacie haracz obczyźnie. Miel byśmy jeszcze wiele do 
powiedzenia o suszarniach przewiewnych, o składach 
piwnicznych i poddasznych, o środkach co do spożytko­
wania na opał zużytego już dębu, o spożytkowaniu sier­
ści, włosów i t. d., i t. d., lecz ścieśniają nas w tej mie­
rze ramy jedytiie pobieżnego poglądu. Czt. ry prze­
stronne podwórza rozdzielają hu Iowie fabryczne. Wtzę- 
dzie przeprowadzony jest gaz do oświetlenia, wszędzie 
są rury parowe ocieplające lokale na zimę, wszędzie 
przewiewność i wtntylacja dostateczna; wszędzie w dol­
nych p atownisch, zwykłą i nietrwałą podłogę zastępu­
je  asfalt, ułatwiający utrzymanie tak pożądanej w gar­
barniach czystości; wszędzie wietzcie rozprowadzona 
jest rura ni woda, którą dostarczają trzy niewyczerpane 
studnie. Ścieki z wszystkich dziedzińców i warsztatów 
kanalizacją podziemną spływają do jednego kryt go 
zbiornika, zkąd znów odchodzą zdała za terytorjum fa 
bryczne, aż do fosy zaokopo wej ulicznym kanałem kry­
tym, jaki przed trzema laty, z poświęceniem znacznego 
kapitału, prywatnym kosztem pp. Liedkie i Karola Szlen- 
kiera właściciela sąsiedniej garbarni, wybudowany został. 
Budowle, warsztaty i składy są zabezpieczone w dwóch 
towarzystwach ogniowych. Każdy gatunek skóry wcho 
dzący w zakres profesji garbarskiej, a do tego doskona­
łe skóry lakierów  ne, lustrzanego połysku, trw ale i 
n itla m l we, produ kują  zak łady obecnie opisane. W za­
kładach tych około stu robotników znajduje stały zaro­
bek i utrzymanie. Wszyscy krajowcy, prawie wszyscy 
tu pod okiem p. Liedke się wykształcili, tu się niektó­
rzy postarzeli i tu swe dzieci mieszczą na dalszej nauce. 
Skóry p. Liedkiego najobszerniejszy mają zbyt w cesar­
stwie, gdzie szczególnej używają renomy; odchodzą tak­
że i zagranicę, zkąd częste fabryka ta odbiera zamó­
wienia. Przemysłowe wystawy krajowe i zagraniczne, 
z zaszczytem dla opisywanego przez nas zakładu i 
z chlubą dla naszych fabryk, oceniały wyroby p. Lied- 
kego. Za wystawę warszawską w latach 1842 i 1857 
otrzymał on dwa oddzielne medale. Wystawa londyń­
ska w r. 1851 udarowała go również medalem. W y­
stawa londyńska z r. 1862 znalazła go godnym zaszczy­
tnego uznania (honorable mention). Wystawa peters- 
burgska w r. 1861 przysłała mu wielki medal srebrny. 
N a wystawie moskiewskiej w r. 1863 dostąpił zaszczy­
tu pozyskania medalu złotego. Tyle zasłużonych tro­
feów, będących niepłonną ozdobą i szczytnym atestatem 
firmy, pomnożyła medalem powszechi a wystawa paryz 
ka z r. z. P . Liedkie był pierwszym, któremu garbar­
stwo w  kraju zawdzięcza rozpowszechniające się dziś 
ulepszenia, zwłaszcza w zastosowaniu siły i własności 
pary. On nadto pierwszy zaprowadził i ulepszył ma­
szynę przecinającą skóry wielkie w pośrodku ich grubo­
ści na całą powierzchnię, na który to wynalazek pozy­
skał o i  rządu patent dziesięcioletni, Rodzina Liedkich 
na polu garbarskiego przemysłu należy nie-.aprzeczenie 
do najwięcej zasłużonych w kraju. Jeszcze ojciec w ła ­
ściciela opisanych tu zakładów ś .  p. Liedkie posiadał 
przy ulicy Ogrodowej pod N. 837 , renomowaną garbar­
nię, która w r. 1842 doszczętnie prawie zgorzała, w 
czasie pamiętnego tam pożaru. Starszy syn P- Liedkie- 
g>, Jan, po zupelnern skończeniu nr.uk szkolnych, po­
święcił się również profesji garbarskiej, lat kilka praco­
wał w Anglji i Niemczech, a szczególniej w Hamburgu, 
będąc zaś dziś dyrygującym fabryką i czynną dla ojca 
podporą, jest rękojmią postępowych ulepszeń zakładu i

głównie zajmuje się wyprawą skór na sposób hamburg­
ski. Drugi syn Hmryk tym samym postępuje torem — 
Szczegóły powyższe wiernie tu skreślone przynoszą do­
wód, że wytrwałość, praca i silna wola prowadzą do 
ustalenia bytu i mienia; że zakład p. Liedkiego utrwalił 
już niezachwiane podstawy swej egzystencji, przekazu­
jąc przykład godny naśladownictwa, i że młodzież ge­
neracji dzisiejszej byle tylko umiała oceniać dobrodziej­
stwa realnego fachu i nie zrażała się lada trudnością 
w tej gałęzi rękodzielniczego przemysłu, m a przed  so­
bą zapewnioną przyszłość, obronę przeciwko w y p a d ­
kom losu i  rękojm ię niezależności.

Rozkład jazd y  na drodze żelaznej 
W & rszawsko-Terespolskiej.

od dn ia  6  (1 8 )  w rześn ia 18 6 7  roku.
Pociąg osobowo-towrarowy odchodzi codziennie ze sta­

cji Praga o godzinie 10 przed południem; Miłosna o g. 
10 m. 31; Dębe Wielkie (przystanek) o g. 10 m. 45; 
Mińsk o g. 11 m. 10 przed południem; Mrozy o g. 11 
m. 44; Kotuń o g. 12 m. 17; Siedlce o g. 12 m. 51; 
Luków o g. 1 m. 50; Międzyrzec o g. 2 m. 45; B.iały 
o g. 3 m. 30; Chotyłowa o g. 4; — przychodzi do T e­
respola o g. 4 m. 32.

Z Terespola wychodzi o godzinie 11 m. 5 rano; z C .o- 
tyłowa o g. 11 m. 41; z Biały o g. 12 m. 12; z Między­
rzeca o g. 1 m. 1; z Lukowa o g. 2; m. 0; z Siedlec o 
g. 2 m. 55; z Kotunia o g. 3 m. 22; z Mrozów o g. 4 
m. 0; z Mińska o g. 4 m. 34; z Dębe-W ielkie (przysta­
nek) o g. 4 m. 52; z Miłosny o g. 5 m. 7; — do Pragi 
przychodzi o g. 5 m. 36.

W arszaw a,  
dnia  4  (16; P aźd ziern ik a .

K a l e n d a r z .
W sobotę, 5 115) października,— śśw. Wikto-ji i Lu­

cji pan. mę z. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 29; zach. 
o godz. 5 mis. 1.

W niedzielę, 6 (18) października, — św. Łukasza 
ewang. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 31; zach- o god :. 
4 min. 59.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana - 6 ‘2 R. o g o d z . 6 z ra n a . , o g o d z .4 p o p o ł

Wczoraj.
Barometr w milimetrach..................' .510
Termometr Reaum.........................  (- 6 ’5
Stan nieba........................................... pochmurny

752.1 
■H 7 9 

pochmurny

Największe ciepło f- 8 3 R. Najmniejsze ciepło 6 0 R  

■Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 1

W i d o w i s k a
TEATR WIELKI. — D ziś, w piątek, balet w 4-ch 

obrazach, K aL rzjna  córka bandyty.— Osoby: Katarzy­
na dowodząca bandytami — panna Couquv, Diavolino 
jej poufały i zakochany w niej potajemnie—- p. T urczy  
nowicz; Salvator Rosa— p. R ządc ą  Książę di Colle Al- 
bano — p. Owerło', Oficer oddziału ścigającego bandy­
tów— p. Chronowski; Brygadier tegoż oddziału—pan 
M arx;  Filipuccio oberżysta— p. Puchalski; Zerlina je ­
go córka— panna G rabow ska.— Tańce. Solo; Tańce z 
ewolucjami; Scena z tańcami; Pas modeli; Los torrea- 
dores i Pas de neuf. — Jutro , w sobotę, trajedja Marja 
Stuart (5-te wystąpienie pnni Modrzejewskiej).— W czo­
raj, we czwartek, dawano na dochód p. Królikowskiego, 
trajed,ę Zbójcy, było osób 1078.

TEATR ROZMAITOŚCI. — Jutro, w sobotę, operet­
ki komiczne: Dziesigć CÓr na wydaniu (z nowemi śpie­
wami podczas popisu koncertowego), i Dzwonek.

W YSTAW A TO W  ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK 
PIĘKNYCH (w hotelu europejskim).— Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora.— Cena wejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i Święta kop. 5.

W YSTAW A OBRAZO W I STAROŻYTNOŚCI p. 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). — 
"Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. —  
Cena wejścia kop. 10.

PRADO (zakład gastronomiczno-epacerowy za rogat­
kami Wolskiemi, dawniej Ohma). — W  każd ą  niedzielę 
i święto, Koncert. — Początek o godzinie 4 '/,. — Cena 
wejścia kop. 15.

* Przyjechał do Warszawy: jenerał- lejtnant Ge- 
czewicz, z Radomska;— wyjechali: jenerał-majorowie: 
Siwers, do Petersburga; Stakelberg, do Berlina; rze­
czywisty radca stanu szambelan dworu J. C. M. hra­
bia Czapski, do Wiednia; rzeczywisty radca stanu  
K aniew ski, do Połtawy; dymisjonowany jenerał-lejt- 
nant baron K o r f  do Petersburga.

* W dniu wozorajszym-przyjechało boleją żel. warwc.- • 
wied. i warsz.-bydg. osób 552, wyjechało osób 5 3 6 ,— 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 205. wyje­
chało osób 4 4 2 ;— koleją żelazną warsz.-teresp. przyje­
chało osób 189, wyjechało osób 177; — statkami paro- 
wemi przyjechało osób — , wyjechało osób — ;— w ogó­
le przyjechało osób 673. w tej liczbie z zagranicy 32, 
wyjechało osób 694. w tej liczbie za granicę 44.

* L is ty  n iew łaściw ie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w dniu 2 (14) b. hi., pod adresem, a mianowicie: 
z używanemi markami: Niewierzyn w Nowym dvorzer 
Dubois w Chołmie, Kweszewski w Nowym dworze, Lan­
dau w PJicy, Kotowicz w Petersburgu, Horwic w Szy­
dłowcu, Kotowski w Czyżewie, Iwanicka w O iesie, — 
listów miejskich sztuk 6, wyjętych ze skrzynek poczto­
wych jako na koszt doręczone nie będą, — oraz 12 sztuk 
listów na koszt, dla wyekspedjowania wewnątrz kraju,, 
jako z nienaklejonemi markami, wyprawione nie będą, I 
znajdują się w kancelarji pocztamtu do odebrania.

Dnia 3 (15) b. m. i roku, chorych w 8*raiu cywilnych 
szpitalach: przybyło 81, wyzdrowiało 48, umarło 10, 
pozostało 1859 (mężczyzn 865, kobiet 994), z nich 
w szpitalu starozakonnych mężceyza 187. kobiet 178.

* W dniu 3 (15) bież. mies. i roku, urodziło się-  
chrześcjan: płci męzkioj 10, płci żeńskiej 13; staraza- 
konnych: płci męzkicj 6, płci żeńskiej 5; razem 3 4 ,—  
zaw arło ślu by m ałżeńskie: par: chrześcjan: 5 ,— 
starozakonnych: — ;—  zmarło: chrześcjan: płci męz- 
kiej 12, płci żeńskiej 15; starozakonnych: płci męz- 
kiej 4. płci żeńskiej 4, razem 35.

KUKS OIKŁDY w  A R SZ A W SK IEJ 
d n ia  4 (1 6 )  P a źd e ie rn ika  1 8 6 8  r .

MONETY.

P ó ł-I in j  e r ja ły  R o s y js k ie  ...................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w ażn e . .
P ry d ry c h s d o ry  P r u s k i e . ............................
P ru s k i  K u ra n t  * a  100 t a l . .  ...................

s z t u k ę . ; .  * . 
A JO Alp.

P A P IE R Y .
(bea  w a rto śc i k u p o n u )

O b łig i S k a rb u  za  vs. 1 0 0 . . . * . . . . .
B ile ty  S k a rb u  K ró l. Pol. ku rs . 1 0 0 . . . .
O b lig ac je  C zą^ tk . % r . no y.łp. 500 /.a 
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . Czą»t. lit .

300 za s z tu k ę ............................................................................
L i t .  B po złp. 2 0 0  za  s/.tu  kg  z ku p n en p . . . . .  ................
„  „  „  bez k u p o n u  . . . . . . . . . . . . . . .
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  łó j /.a rs. 10' . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re s u  S e r ji  2 -ej /.ą r« .|0 o * ).
L is ty  lik w id a c y jn e  kh rs. 1 0 * ) ..................... : . . .................
D ow ody  K om . O e n tr. L ik  w id . zn rs . U G ils  . . . . . . .
5 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l itz a  * r. 1854 z a .r t.  10"..............
6 p o ż y c zk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r .  185 . z A rs. 1‘* •..............
B ile ty  B a n k u  C es. R o s. z r . i860, za rs. 1 0 .....................
M e ta lik i L u to w o  zn rs . i " " .....................................................

„  S ie rp n io w e  za rs . 1 0 ............. .................................
R o sy jsk a  pożycz. p re ;n . z I8<)4 rs . 1 ................................

„  „  ) 866 „  .................................
A k c je  G łó w n eg o  Tow avK vsrw a R o s y js k ie g o 'd r u g  że

laz n y c h  rs . 125.............. .............................................................
O b lig ac jo  G łów  u . T o w . Ros. B r^ g  Żel. po f ra n k . 'M)‘K

za. rs . 1 0 " ............................................ ............. ..........................
A k c je  H ro g i Ż el. W a r.-  W ie d . za s z tu k ę  ..............
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r. W . po f r a n k  500 za « < t . .. 
A k c je  D rog i Ż e l. W a rsz .-B y d g o sk  oj za rs . 10" . . . . .
A k c jo  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j. rs. 1 0 " ..................................

A k e je  JDrgi ż e l .  W arsz . -T e re s  po lsk i ej r*  rs. 1 . . .
O b lig a c ie  K o le i Ż e l-W a r , T e re s p o l .....................................
A k c je  D re g i Ż e l. fab . Ł ó d z k ie j  rs . i •< ... ...................

W B X L R .

1 d an o  |  P ła c o n o

B e rlin  . .100 T a l.

W ro c ła w ............................................
G d a ń sk    .......................................  „
H a m b u rg    300 B. M.k.
L o n d y n    1 F t .  S t.
P a r y ż    . . . . . 3 C 0  F ra n k .
W ie d e ń  150 Zł. W. A
P e t e r s b u r g    100 B ar.

M o s k w a .................................................... . m

R s. K . | R s. K.
5 98-

» 3

T '

40

■i-
17 75-

r 102 -

i s i
A

1 31
.  ■ 27

84 76 81 25
80 25 7 9 75
67 5 "  , e7 95-

ł
■- , 8 '. —

86 — 1 8-5
-  1 0 38-
— fł00 -

132 53 i  —
- 119 25

-
“  j r

80
-  1 o
— ; 64 5>

91 5 >
; 90

— - •  ; 82
*

60

ł 6
:

• 5 106 35.
1 0 , 35 106 20-

— • _
7 .. .
7 l t  , .

9i«
1

6 0

i ~

~ 1 = -
—

* •  W a r to ś ć  k u p o n u  b ież . od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  rs .  1 k . JO2/ , .
•  „  od  L is tó w  L ik w id a c y in y c h  -  r s .  I k .  5 1 '/, .

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R  n  o  o  l  r  a  O k r ę t  

z  B erlin a , d . 3  (15) P a źd z ie rn ika  1 8 6 8  ro k u

Z B E R L IN A ż ą d a ją  |  p łacą .

6 - ta  P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b ig ac je  S k a rb o w e  4 % . . . •
L is ty  Z a s ta w n e  4 % ................................
B ile ty  B a n k n  R o sy jsk ie g o .
W e k s le  n a  W a rs z a w ę .

, ,  P e te r b u r g  3 ty g o d n .
tJ  , ,  3 m ie s ię c z n y
„  L o n d y n  3 „
„  P a ry ż  2 „

H a m b u rg  2 „
n  W ie d e ń  2 Jt

A k c je  R o sy jsk ie  . . .  . ,
K o le j T e r e s p o l s k a ...................................

d to  W a rs z a w s k o -W ie d e ń sk a  
L is ty  L ik w id a c y jn e  . . . .
N o w a  p o ty c z k a  p re m jo w a  1 -em  .

»> »  „  2-ein  . .
d to  n a  t a r g u  „
d to  ,, d o s ta w ę  . * .

Z  W IE D N IA .

; 84 V*. 
| 84 

93
» l 7/s 

6 2S*/«
8.."/«2. 
15 V. 87
es3/*
3 6 ’/a
67
837*.
83
7 9
69
60

««*%.my*
58
68

W e k sle  n a L o n d y n . 
t, H a m b u rg .

P a ry ż  . .
P o ż y c z k a  N a ro d o w a  
5%, M e ta lik i ,
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

Z P A R Y Ż A .
R e n ta  3 % .........................................
R e n ta  W ło s k a  . . . . ;
A k c je  K r e d y tu  R u c h o m e g o  .

Z L O N D Y N U

,%  P a p ie ry  ( C o n s o l s ) .............................

115 8 0  
85 20  
45 90 
62 49 
67 3 0  

209 70

69 85
52 80
282

9 4 %



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N. D. 5 4 1 0 .  S ą d  K ry m in a ln y  w K ielcach.
W  z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  N a j w y ż s z e g o  U k a ­

z u  z  d n i a  25  K w i e tn i a  7 M a j a )  1S50  r .  i p o ­
s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  z  d n i a  16 
(28 )  P a ź d z i e r n i k a  18 5 6  r . ,  w z y w a  s a m o w o l ­
c e  b e z  p o z w o l e n i a  R z ą d u  z a  g r a n i c ę  K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o  w y s z ł y c h  i z  m i e j s c a  t e r a ­
ź n i e j s z e g o  p o b y t u  n i e w i a d o m y c h

1 . M o t l a  S z y s z c z y c k i e g o ,  2.  J o s k a  L i b e r -  
m a n a ,  3. J o s k a  R u m i a n e g o  s t a r o z a k o n n y c h -  
m i e s z h a ń c ó w  m i a s t a  D z i a ł o s z y n a

4 . S o b e s t j a n a  K a n i o s a ,  l a t  24  m a j ą c e g o ,  
m i e s z k a ń c a  w si  L u b o r z y c a .

5 . J ó z e f a  M i s i a k a ,  l a t  32  m a j ą c e g o ,  m i e s z ­
k a ń c a  w s i  W i k t o r o w i c e  g m in y  L u b o r z y c a ,  
d w ó c h  o s t a t n i c h  k a t o l i k ó w ,  s t a n u  w ło ś c i a n ,  
s k i e g o ,  w s z y s t k i c h  z  P o w i a t u  M i e c h o w s k i e ­
go k t ó r z y  w e d ł u g  p o w z i ę t e j  w ia d o m o ś c i ,  m a ­
j ą  p r z e b y w a ć  w C e s a r s t w i e  A u s t r j a c k i m ,  a b y  
w  c i ą g u  m i e s i ę c y  s z e ś c i u  o d  d a t y  z a m i e s z ­
c z e n i a  p o  r a z  t r z e c i  w e z w a n i a  n in i e j s z e g o  w 
D z i e n n i k u  I V a r s z a w s k i m  do  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  w r ó c i l i  i c z y  t o  o s o b i ś c i e ,  c z y  t e ż  
p r z e z  W ł a d z ę  P o l i c y j n ą  o p o w r o c i e  s w y m  
S ą d  K r y m i n a l n y  z a w ia d o m i l i ,  l a b  w t y m ż e  
p r z e c i ą g u  c z a s u  u s p r a w i e d l i w i e n i e  p o w o d ó w  
p i e p o w r ó c e n i a  d o t y c h c z a s  d o  k r a j u  n a  p i e r ­
w o t n e  W ł a d z  t u t e j s z y c h  p r z e z  p i s m a  p u b l i -  
c z n e  w e z w a n i a ,  S ą d o w i  K r y m i n a l n e m u  n a d e ­
s ł a l i  g d y ż  w  r a z i e  n i e u c z y n i e n i a  z a d o s y c  n i ­
n i e j s z e m u  w e z w a n iu ,  ś c i ą g n ą  n a  s i e b i e  s k u t ­
k i  A r t .  3 4 0  i 341 K .  K .  G. i P  z a g r o ż o n e ,  t o  
i e s t  s k a z a n i  z o s t a n ą  n a  p o z b a w i e n i e  w s z e l ­
k i c h  p r a w  i b e z p o w r o t n e  z  o b r ę b u  C e s a r s t w a  
i  K r ó l e s t w a  w y g n a n ie ,  a  w  r a z i e  s a m o w o l n e ­
go n a s t ę p n i e  do  K r ó l e s t w a  p o w r o t u  p o  d o j ­
ś c i u  d o  p r a w o m o c n o ś c i  z a p a ś ć  m a j ą c e g o  w y ­
r o k u  p r z e c i w  n im ,  z o s t a n ą  z e s ł a n i  n a  o s i e ­
d l e n i e  w  S y b e r j i .  .

K i e l c e  d.  *24 L i p c a  (5 S i e r p n i a )  1 8 b S  r .
P r e z e s ,  K le s z c z y ń s k i .

P o d p i s a r z  D o m a ń s k i .

z a h i p o t e k o w a n e g o ,  t o c z y  s i ę  p o s t ę p o w a n i e  
s p a d k o w e ,  do  u r e g u l o w a n i a  k t ó r e g o ,  t e r m i n  
n a  d z i e ń  9 (21)  S t y c z n i a  1869  r .  p r z e d  s o b ą  
w  K a l i s z u  w y z n a c z a m .

Z e n o n  L o p u s k i .

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

N. D. 6420 .  *S ą d  P oko ju  w  M iec fm o ie .
Z pow odu  ż ąd a n i  a przez, A b  r a m a  M o rd k ę  

dw óch  im ion E r l i c h a  a k o  w ie rz y c ie la  r e g u l a ­
cji  nowej  l i y p o te k i  so ł ty s tw a  pod N r .  9 wraz 
z z a b u d o w a n i a m i  g r a n t a m i ,  o g r o d a m i ,  k a w a ł ­
k i e m  la su ,  p a s tw i s k i e m  i ł ą k ą  wo wsi U l iu ie  
M a łe j ,  j u r i s d y k c j i  S ą d u  P o k o ju  W M iechowie  
G u b e r n j i  K ie le ck ie j  p o ło ż o n y c h .

Z a w ia d a m ia  in te re s a n tó w ,  że r e g u l a c j a  t a ­
ko w a  n a s t ą p i  w Sądz ie  t u t e j s z y m  d n ia  18  (30) 
G ru d n ia  1868  roku .

W zy w a  ich  z a t em ,  ab y  do  t a k o w e j  o s o b i ­
śc ie ,  lub  p rz e z  p e łn o m o c n ik a  u rz ę d o w n ie  i 
szcz egó ln ie  um oco  wanych zg ło s i l i  s ię ,  ż ą ­
d a n i a  sw e  i w niosk i  do p ro to k ó łu  reg u la c j i  
p o d a l i  i w d o k u m e n t a  p ra w a  ich u d o w a d n ia j ą ­
ce z a o p a t r z y l i  się.

O s t r z e g a  z a raz e m ,  ż e  n ie z g ła  z a j ą c y  się  w t e r ­
m in ie  u l e g n ą  p r e k l u z j i  p ra w e m  h y p o te c zn y m  
p r z e p i s a n e j .

N ie s ta w a ją c y  zaś  właśc ic ie l ,  n a  ż ąd a n ie  i n t e r e ­
sen tó w ,  u l e g n ie  k a vze p ie n ię żn e j  od  rs .  1 k .  50  
d o r s . 7 k .  5 0 .

O g ło s ze n ie  decyz j i  n a d  d z ie łem  r e g u la c j i  n a ­
s t ą p i  w dn iu  19  ( 3 l )  G r u d n ia  1868 r .  w t y m ­
że  w ięc  t e r m in ie  i in te re s a n c i  bez  d a l sz e g o  
w e z w a n ia  o becn i  być  powinn i .

M iechów  d n ia  18 (30)  W r z e ś n i a  1868 r.
P o d s ę d e k ,  A .  J a k o b .

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

N -  D. 6486 .  R ejent K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernji W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

2  pow odu  n a s tą p io n e j  śmie rci:  1. M ich a ła
L a s k o w s k ie g o  w s p ó łw łaś c ic ie la  s u m y  rub .  s r.  
1 9  4 7 0  n a  d o b ra c h  P r u s s y  w pow iec ie  R a w ­
s k i m  położonych ,  w d z ia le  I V ,  pod N r .  22 ,  wy- 
k a t u  zabez p ie cz one j ,  i w ła śc ic ie la  s i m y  rs .  
1 2 0 0  n a  n ie ru ch o m o śc i  w W a r sz a w ie  N .  1461 
w dz ia le  IV ,  i od  N r .  5 w y k a zu  lo k o w an e j .  2. 
J a k ó b a  K e m p n e r .  w ła śc ic ie la  k a u c j i  r s .  900 ,  
Ba w spó łw łasnośc i  d ó b r  G u tk o w ice ,  w o k r ę g u  
R a w s k i m  po łoż onyc h ,  w dz ia le  IV ,  po d  N .  12 
wv k a z u  z a b e z p ieczo n e j .  3 .  K s i ę d z a  M ac ie ja  
D a n e c k ie g o ,  w łaśc ic ie la  s u m y  r s .  4 5 0 ,  na  d o ­
b r a c h  B o lim ów  z o k r ę g u  Ł o w ick ieg o  w dz ia le  
I V  p od  Ń. 40  w ykazu  zabezp iecz  >nej. 4.  F r a n ­
c i s z k a  H ip o l i t a  J a k u b o w s k ie g o ,  w łaśc ic ie la  
s u m :  r s .  194 kop.  9 8  i r s  4 8  k o p .  7 4 % ,  n a  
n ie ru c h o m o ś c i  w W arszaw ie  N r .  2 7 1 1 ,  w d z i a ­
le  I V  pod Nr. 2 w y k a z u  z a b ezp ieczo n y c h ,  o- 
Swnrzvlv  się sp  id k i  do  r e g u la c j i  k tó r y c h  w y ­
z n a c z a m  t e rm in  n a  dz ie ń  9 ( 2 1 ) K w n t n i a  1869 

w K a n c e l a r j i  H y p o to e z n e j  w W arsz a w ie .
'  z  po w o d u  n a s t i p i o n e j  śm ie rc i :  A l e k s a n d r a  

T r z a s k o w s k i e g o ,  w ła śc ic ie la  su m y  rs .  3 ,0 0 0  
n a  d o b ra c h  K a sz e w y  D w o rn e ,  z O k r ę g u  O r ­
ł o w s k i e g o  w dz ia le  I V ,  pod N r .  24  w ykazu  
z a b e z p i e c z o n e j ;  2. J u d k i  F i h p s o b n ,  wlaścio ie - 
l a  s u m y  r s .  1 ,1 7 0  n a  n ie ru ch o m o ś c i  w W a r -  
szaw ie  N  6 9 4  w dz ia le  IV  pod  N r .  14  w ykazu  
zab e z p ic c z o n - j ;  3.  I g n a c e g o  W ie c h o w :c z a ,  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  n ie ru c h o m o ś c i  w W arszaw ie  
p o d  N r  147 p o łoż one j ,  o tw o rz y ły  się  s p a d k i ,  
do  r e g u la c j i  k tó ry c h ,  w y z n a c z a m  t e r m i n  n a  
d z ie ń  8  ( 2 0  S ty c z n ia  1869 r.  w K . n c e l . r j i  
Ł y p o t o c z n e ’’ w W arsza w ie .

H ip o l i t  T ru szk o w sk i .

N- D.  6487 .  Rejent K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie)  
w W a rsza w ie .

Z pow odu  n a s tą p io n e j  w d n iu  11 (23)  W r z e -  ( 
ó n ia  1868 r .  śm ie rc i  J a c e n t e g o  P r z y b y s ł a w -  j 
a k i e g 0 } w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o ś c i  w W ar 3 z a -  j 
y jie  N r .  4 0 4 ,  t czy się p o s tę p o w a n ie  s p a d k o -  | 
we do u k o ń c z e n i a  k tó re g o  t e r m in  n a  d.  12 j 
4 2 4 )  K w i e t n i a  18Ó9 r .  w K a n c e l a r j i  p o d p is a -  \ 
n e g o  R e j e n t a  w y z n ac z o n y m  zos ta ł .

® M a r c e l i  Z i e l iń s k i .

N  D  4251 R ejent K a  oelarji Z ie m ia ń s k ie j  
ic K a lis zu .

f ° L u S  M i k o ła j e w s k ie j ,  w s p ó ł w ł a ś c i -  
i e l k i  d ó b r  Bujny S z l a c h e c k i e
r ia tu  P e t r o k o w s k j e g o .  właścicie-

2.  A leksandra  M ^ołajew skiego własc.c^e 
a s u m y r s r  4 5 0  z  p o d  N r .  2  d z i a ł u  IV  w y 
:azu  h i p o t e c z n e g o  r z e c z o n y c h  d o b  j y
z l a c h e c k i e  li t.  B .  , .  -

3. Lucjana M i k o ł a j e w s k i e g o ,  w s p o ł w ł a s c i -  
iela  kapitału rsr. 1 ,8 0 0  pod Nr. 3 działu 
V wykazu hypotecznego powyższych dóbr

N .  D. 6 3 9 7 .  S ą d  Pokoju w  O lkuszu .
Z pow odu  o b jaw io n eg o  ż ąd a n ia  p rz ez  E m i -  

l j ą  z J a s k u ło w s k i c h  B o w iń sk ą  w y w o łan ia  do 
re g u la c j i  p ie rw ia s tk o w e j :

D o m u  w m ieśc ie  B en d in ie  m as iv  m u r o w a ­
n e g o ,  p a r te ro w e g o ,  m ie szc ząc eg o  n p te k ę ,  z 
p la c em  i z ab u d o w a n ia m i  nowo w yniesionego,  
n a  p la cu  bez n u m e ru ,  od  p r o b o s tw a  B endiń-  
s k .e g o  n a b y ty m  i g ra n ic z ąc y m :  s t r o n ą  f r o n t o ­
wą p ó łnocną  z u l icą  S ł a w k o w s k ą  ze  wschodu 
z g r u n t a m i  m ie js k ie m i  A n to n ie g o  J ę d r z e j e k  
in n y c h ,  o ra z  p lacem  p le b a ń sk im ,  z zachodu  

z g r u n t a m i  m ie jsk iem i  W o jc iec h a  Machnioskie* 
go ,  od  p o łu d n ia  g r u n ta m i  p leb  iń s k ie m i .

Z a w ia d a m ia  osoby  in te re s o w a n e ,  że  te rm in  
do r e g u la c j i  o p is an e j  dop ie ro  n ie ru c h o m o ś c i ,  
w yzn aczo n y m  zos ta je  n a  dz ie ń  18 (30) G r u ­
d n ia  r. b. od  g o d z in y  10 r a n n e j ,  r a c z ą  p rze to  
W te rm in ie  te rn  p r a w a  j a k ie  by do p o m ie u io -  
ne j  n i e ru c h o m o ś c i  m ieć  sądz i ły ,  bądź  sam e  
osob iśc ie ,  bądź  p rz e z  p e ln o c m k ó w ,  p ra w n ie  
um ocow anych ,  z ad y k to w a ć  do p r o to k u l u  r e g u ­
la c j i  i l e g a iu em i  dow odam i  w esp rz eć .

O s t r z e g a  j e  z a r a z e m ,  że  opóźn ien ie  m ieć 
będzie  d ia  n ic h  s k u t e k  p r e k l u z j i  a r t .  154 
i 160 p r a w a  h y p o te c zn e g o  za g r o ż o n e j .

D e c y z ja  b ą d u  n a z a ju t r z  po  t e rm in ie  o g ł o ­
s zo n ą  z os ta n ie .

O lk u s z  d n ia  13 (25) W rz e ś n ia  1863 r.
F o d 3 ę d e k ,  G ó rs k i .

zV. D . 6 20H . S ą d  Pokoju w K onin ie .
Z powodu żąd a n e j  r e g u la c j i  nowej  hyp o  tek i ,  

n ie ruchom ośc i  w  m. R y ch w a le  pod Nr.  policyj-  
n em  41 położonej sk łada jącej  s ę z d om u  p a r ­
te ro w e g o  d re w n ia n e g o  o b o ry ,  ch lewów ,  p lsc- l 
i o g rodu  p o p rz e d n io  do  S a u la  R y c h w a ls k ie g o  
i A p o lo n j i  W ęg lew sk ie j  na leżące j  o b ecn ie  p rze z  
M o r d k ę  Marhus n a b y te j  i n a , ż ą d a n ie  tegoż  wy- 
w o ła n e j .

Z a w i a d a m i a  in te re s an tó w  że t a k o w a  n a s t ą p i  
w S ą d z ie  ty te js z y m  w d.  26  G ru d n ia  (7 S ty c z ­
n i a )  1 8 6 %  r .  . . . . . .  i

W z y w a  i c h  p r z e t o  a b y  d o  t  i k o w e j  o s o b ; s C i e  Iud  
p r z e z  p e ł n o m o c n i k a ,  u  r z ę d ó w  n i e  i  s z c z e g ó l n i e  
n a  t o  u m o c o w a n e g o  z g ł o s i l i  s i ę ,  ż ą d a n i e  s w e  
i  w n i o s k i  d o  p r o t o k ó ł u  r e g u l a c j i  p o d a l i  i  w  d o ­
k u m e n t a  p r a w a  i c h  u d o w a d n i a j ą c e  z a o p a t r z ) l i  

s i ę .
O st rz eg a  ich  oraz ; że n ie z g łas z a ją c y  się  w 

t e r m in ie  p o d p a d n ą  o k u tk o m  prt k luz j i  w a r t .  
154 i 160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z r o k u  1818 
p rz ep isan e j .

J eż e l ib y  w ła śc ic ie l n ie ruchom ośc i  w y w o łan e j  
w te r m in ie  do regulac j i  h y p o tek i  n ie  s taw i ł  
s ię,  t en że  na żąd a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z i n t e r e ­
s a n tó w  n a  k a r ę  o d  rs. 1 kop.  50 d o  rs. 7 kop .  
5 0  s k az a n y m  zos tan ie  i p o d łu g  a r t .  150 t .  p. 
u t r a c a  w sze lk ie  d o b ro d z ie j s tw a  p r a w n e  w z g lę ­
d em  s w y c h  w ie rzycieli .

O g ło s zen ie  decyzji j a k a  w s k u t e k  a k tów  r e ­
gu lac j i  w ydaną  będzie,  na s tąp i  w d. 28 G r u ­
d n ia  (9  S ty c z n ia  1 8 6 %  r. n a  pos iedz en iu  j a -  
w ne m  Sąd u  tu te js ze g o ,  i od tegoż d n ia  czas  do  
odw ołan ia  się od  niej  u p ły w a ć  zaczn ie .

I n t e r e s e n c i  przeto  bez d a l s z e g o  w e zw a n ia  
w tym ż e  d n iu  og łoszen ia  j e j  p rzy to m n e m i  być  
w inni.

K o n in  d.  16 ( 2 8 )  W rz eś n ia  1868 r.
P o d s ę d e k ,  E n g r i t t .

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N . D. 61 1 9 .  A d m u is tr a c ja  K s ‘ęsiw a  
Ł o w ic k i go.

P o d a je  do  pow sze ch n e j  w iadomości ,  iż p rz e d  
d e le g o w a n y m  u r z ę d n i k i e m  w k a n c e l a r j i  N a d ­
z o rcy  m a ję tn o ś c i  S ie lce ,  p od  W a r s z a w ą ,  n a  
koszt  i ń s ico  zaw o d ząceg o  d z ie rżaw cy  d o t y c h ­
czasow ego ,  o d b ęd z ie  s ię  w d .  16  (2 3 )  P a ź ­
d z i e r n ik a  r. b. o godz in ie  12 w po lu  l n i e ,  g ło ­
ś n a  in  p lus  l i c y ta c ja  co do  ry cz a ł to w eg o ,  w y ­
d z ie rż aw ie n ia  p ro p in a c j i ,  w t e r i t o r iu m  m a j ę t ­
ności  S ie lce  pod  W a r s z a w ą ,  a  to  n a  czas  od 
d n ia  20  P a ź d z i e r n i k a  (1  L i s to p a d a )  r.  b. do 
d n ia  20  G r u d n ia  (1 S ty c z n ia )  I 8 7 0 j l .

P r a e t i u m  licyti  u s t  m o w io n e m  j p s t  na  s u m ę  
r s .  3 0 4  j a k o  r o c z n ą  dz ie rż aw ę ,  a  k ażd y  m a j ą ­
cy ch ęć  l i cy to w an ia ,  o b o w iązan y m  j e s t  p rz e d  
p rz y s t ą p i e n i e m  do l icy ta c j i  z łożyć  do r ą k  d e ­
l e g o w an e g o  u r z ę d n i k a  w g o to w iź n ie  vad iu m  
w y ró w n y w a jąc e  %  części s u m y  za  p r a e t iu m  
l ic it i w s k a z a n e j ,  u b o k  Czego z a r a z  po  l ic y tac j i  
p lu s  l i c y t a n t  obow ią zan y m  b ę d z i e  s k o m p le to ­
wać va d iu m  do połowy sum y  n a jw y że j  p o s tą -  
p ione j ,  k tó re  pozos ta n ie  w de p o zy c ie  k a sy  
K s ię z tw a  Ł o w ic k ie g o ,  d o p ó k i  k o n t r a k t  z p lus  
l i c y ta n te m  s p i sa n y ,  n ie  z o s ta n ie  i d o p ó k i  p lu s  
l i c y t a n t  nio z łoży kau c j i :  o d s tęp u ją c e m u  zaś  
od  l icy tacj i  r a d i u m  z a r a z  z w róconem  z o s ta n ie .

W a r u n k i  k t ó r y m  u t r z y m u ją c y  się p rz y  l i c y ­
tacji  w k o n t r a k c i e  p o i d a ć  s i ę  o b o w ią za n y o r  
b ędz ie ,  p r z e j r z a n e  -być m *gą p rz e z  k o n k u r e n ­
tów lo dz ie rżaw y ,  k a żd o d z ie n n u io  op ró cz  dn i  
św ią tecz nych  i g a lo w y c h  d w o r s d c h  w K a n c e ­
l a r j i  N adzorcy  m a ję t n o ś c i  S ie lce ,  w S .e lcac k  
pod  W a r s z a w ą .

Ł y szk o w ice  d.  18 ( 3 0 )  W r z e ś n ia  1868 r.
. p.  o. A d m in i s t r a to r a  K sięz tw a ,

R a d c a  S t a n u ,  W ojc iechow sk i .

G a w l ik o w sk im  w sa l i  a u d j e n c j o a a l n e j  w sp o m -  
n io nego  T r y b u n a ł u .

D o b ra  te  z w yłączen iem  u w ła sz c z o n y c h  
g ru n tó w  W ło śc ia ń s k ich  o b e jm u ją  g r u n t u  c z y ­
s to  fo lw arcznego  roz leg ło śc i  w łók 31  m ó rg  18 
p rę tó w  kw. 2 6 5  m ia ry  no w o p o lsk ie j  a  l i c y ta ­
c ja  ich z ac zy n ać  się będzie  od s u m y  i u b .  s r e b . ” 
4 0 ,5 0 0 ,  t a k s ą  p r z e z  b ie g ły ch  w d n iu  10  ( 2 2 )  
S i e r p n i a  i n a s t ę p n y c h  1 8 6 8  r .  w y p o s r o d k o -  
w a ne j .

W a r u n k i  s p rz e d a ż y  w b iu rze  P i s a r z a  T r y ­
b u n a łu  z łożone i og łoszone  zosta ły  w d n iu  31 
L i p c a  ( 1 2  S ie rp n ia )  iS 6 3  r., poczem t e rm in  d o  
ty m c zas o w e g o  d ó b r  tych  p rzysądz en ia  w y z n a ­
c zony  z o s t a ł  n a  d 2 4  W rz e ś n ia  (6 P a ź d z i e r n i ­
ka )  1868 r. w s a l i  a u d je n c jo n a lu e j  T r y b u n a ł u  
K a l i s k i e g o  n a  godz inę  3 z p o łu d n ia ,  w k t ó ­
r y m  po u z n a n iu  fo rm aln o śc i  za  d o p e łn io n e ,  
d o b r a  te  za  s u m ę  rs .  4 0 , 5 0 0  F r a n c i s z k o w i  
M a r z y ń s k io m u  P a t r o n o w i  T r y b u n a ł u  K a l i ­
s k ieg o  ty m czaso w o  n a  w łasność  p rzy s ąd zo n e  i 
t e rm in  do o s ta t e c z n e g o  p rz y s ą d z e n ia  n a  d&ień 
17 (29)  P a ź d z i e in  ka 18 6 8  r. g o d z  inę 3  z p o ­
ł u d n ia  w sa l i  a u d je n e jo n a ln e j  T r y b u u a ł u  K a ­
l i s k ieg o  w yznacz ony  zo3ta ł.

K a l isz  d. 26  W r/.eś .  (8 P a ź d . )  1868  r .
F r a n c i s z e k  M u rz y ń s k i .

N .  D .  6391 .  CocuvBHLVtafl Th.mojkhu chmt* 
4 l i / ia e n »  11311^0rubiM i,, 4 ro  2 l O * r H Ó p n  (2 
H o n ó p n ) h  c ,iU 4 yioinn*T> HMceAi* 1868 ro 4 a ,  
Db 34aninxT» e« (ua  C r a u i j i n  /Ke i-BiHoii j \ o -  
p o n i  Coci ioBHue),  n p  M a i i ae rc f l  óyAyTT* ct» 
ayKiąioHa,  pa3Hbie K o n a l ic K O B a m iu o  ToHapbi, 
n o  o l i^ h k /B  na  2 ,5 0 0  p y ó .  cepeopo.M*, a 
u  .Me m i o t  n o . i o i  h o ,  óyMamHWH u  lu e p c T H i iw r t  
113 yR/lin, r » o 3 4 i i  ii p a i i ib ie  TOBapw.

* * . *  ,K om ora  C e ln a  Sosnowica m n i - p z e m  o o w ie -
BzezH, że w d n ia c h  21 P a ź d z i e r n ik a  (1 L is topa  
da)  i n a s t ę p n y c h  1868 r , w g m a c h u  jej ( n a  
s tac j i  drogi żelazne j  Sosnow ice) ,  sp rzedano  b ę ­
d ą  przez p u b l ic z n a  L cy ta c ję ,  róż  »« k o n l i jk o -  
w an i to w a ry ,  w r g ó ł o  na  rs. 2 ,5 0 )  o s z a c o w a ­
ni-, a  m ianow ic i  : p łó tn o , ,  w y ro b y  baw ełn iane ,  
w e łn iane ,  gw oździu  i różne inne  to w a ry .

P C^crtoHHi^e, Cei iTHonn 25  4  1868 r .
ynpau.i/HOLnifi fano iR  '.eio,

C R H e/lbHH K OU l.

N. D. 6490 .  K o m isa rz  A d m in is tra c y jn y  
C yrku łu  4 , 5  i  6  A lia s ta  W a r s z a w y .

P o d a je  do wiadomości  p u b l ic z n e j ,  iż p r a ­
w nie  z a j ę te  n a  s a ty s fa k c ję  n a leżnośc i  s k a r ­
bow ych  i m ie js k ic h  ru c h o m o ś c i ,  a  mianowic ie : 
łu ż k a ,  k a n u p y ,  k rz e s ła ,  kom ody  je s ionowe,  z e ­
ga r ,  s z a b a sn ik  m os iężny  i t. p p rze d m io ty ;  w 
d n iu  18 (20)  P a ź d z i e r n ik a  1868 r. o g o d z in ie  
od  12 do 3  z p o łudn ia  w dom u pod N r .  2438  
p rz y  u licy  N ow ol ip ie ,  p rze z  l i c y ta c j ę  z a  g o to ­
we p i e n i ą I z e  w ięcej d a j ą c e m u  s p rz e d a n e  z o ­
s t a n ą .

W ar sz a w a  d n ia  1 ( l 3 )  P a ź d z i e r n ik a  1868 r.
D o b r o n o k i .

N .  D. 6469 .  P&tron p r zy  T rybunale  Cyw ilnym  
G ubernji K a lisk ie j w  K a liszu .

P o d a je  do  pub l iczne j  w iadomości ,  iż n a  s k u ­
t e k  w y ro k u  T r y b u n a ł u  K a l isk iego  w s p ra w ie  z 
p o w ó d z tw a  A n to n ie g o  U rb a n o w ic z a ,  w s p ó ł ­
w ła ś c ic ie la  d ó b r  P a p r o tn i ,  w ty ch że  d o b ia c h  
O gu  K o u iń s k im  z a m ie s z k a ł e g o ,  n a p r z e c iw  
T eodoz j i^U rbanow icz  m a tc e ,  E lżb ie c ie  z U r b a ­
nowiczów K ied ro w sk ie j ,  o b u lw o m  w P a p r o tn i  
m ie s zk a ją c e m ,  M ichal in ie  z U rb a n o w ic zó w  L e -  
p o row sk i  j  w m ieśc ie  O s t row ic ,  P e l a g j i  z U r ­
banowiczów J ó zew iezo w e j  w to lw a rk u  N y c h y ,  
L u d w ic e  z U rbanow iczów  K ra s n o s ie l s k ie j  w 
mieście  O s t  owie w W ie lk ie m  K s ięz tw ie  Po- 
zDańskie in  m ie s zk a ją c e m ,  B oles ław ow i U r b a ­
nowicz  w wsi Swię tos ławicHch ,  W alen ty n ie  z 
U rba now iczów  D ersev i l l e  w wsi Soko łow ie  p o ­
wiecie K o ls k im  m ie s z k a j ą c y m ,  i J ó ze fo w i  K a ­
l a s a n t e m u  Jó zew ic zo w i  w f o lw a rk u  N y c h y  w 
W ie lk iem  K sięz tw io  P o z n a ń s k im  m i e s z k a j ą c e ­
m u ,  j a k  > g łów ne m u  i p r z y d a n  m u  o p ie k u n o ­
wi n ie le tn ic h  S t a n i s ł a w a  i J u l j i  K rasnos ie l -  
sk ich ,  po  M a r j a n n i e  z U rb a n o w iczó w  i H ip o l i ­
cie  m a łż .  K ra s n o s i e l s k i c h  p o z o s t a ły c h  dzieci , 
n a  z a s a d z i e  u p o w a żn ie n ia  S ą d u  P u p i l a r n e g o  
P o w ia to w e g o  w S z re m ie  w W i e l k  e m  K s i ę z ­
tw ie  P o z n a ń s k im  pod  d. 10 W rz e ś n ia  1867 r. 
w y d a n e g o  d z i a ł a j ą c e m u ,  ocznie  w d  4  ( 1 6 )  
L i p c a  1868 r .  z a p a d łe g o ,  s p r z e d a n e  zo s ta n ą  
w u rodzę  dz ia łów  też  d o b r a  P a p r o t n i a  p rz ed  

;  d e l e g o w a n y m  S ę d z ią  T r y b u n a ł u  K a l isk iego

N. D. 6468 . P is a r z  T ryb u n a łu  Cywilnego  
w  P łocku .

W ia d o m o  czyn i ,  iż n a  żą d a n ie  J o z e f a  Za­
le w sk ie g o ,  o b y w a te l a  w W a r s z a w ie  pod  N r .  
1565 li t:  A.  zam ieszka łego ,  a  z a m ie s z k a n ie  
p raw n e  do tego i n t e re s u  u I g n a c e g o  Z n i j e w -  
sk iego  P a t r o n a  w P łocku  zam ies zk a łeg o ,  o b r a ­
ne m ającego ,  w e g z e k u c j i  S ą d o w e j ,  z mocy 
p ra w n y c h  ty tu łó w  przeć  w ko  A l e k s a n d i o w i  
N i tk o w sk iem u  w łaśc ic ie low i d ó b r ,  w d o b ra c h  
M ochow o  O k r ę g u  M ła w s k im  za m ie s z k a łe m u ,  
p rowadzonej ,  Teofi l S la s k i  K  >mornik  p rz y  
T ry b u n a le  tu te jszym ,  a k t e m  w  dn iu  2 ) K w i e t ­
nia  ( 2  M aja )  r. b. ro z p o c zę ty m ,  a  d n ia  2 3  
K w ie tn ia  (5 Maja ) t. r .  u k o ń c z  nym ,  z a j ą ł  n a  
sp rzedaż  w d ro d z e  p rz y m u s z o n e g o  w y w ła sz ­
cze n ia  d o b r a  M ochowo z p rzy leg ło śe ia rm  B u d y  
Rech i fo lw ark iem  czyli  o s ad ą  M ich a l in o ,  w ł a  
s n o ś . i ą  tegoż  N i t k o w s k i e g )  b ę d ą  :e i w p o s i a ­
d an iu  j e g o  z o s ta jąc e ,  k tó r y c h  opis  j e s t  n a s t ę ­
p u jąc y :  D o b ra  M ochow o  leżą  w O k rę g u  M ł a w ­
s k im ,  Pow iec ie  S i e r p e c k im ,  gm in ie  B ożew o ,  
p a ra f j i  M ochow o,  o d le g le  są  cd  m ia st:  S ie rp c a  
o w io r s t  17 !/ 2; P ło c k a  o w io r s t  *28; W a r s z a w y  
o w io r s t  133; M ła w y  w io rs t  63; L i p n a  o w io rs t  
35 ;  D obrzyn ia  Dud W isłą  o w iors t  28  i W ło c ł a w ­
k a  o w i o r s t 2 l ;  s k ł a d a j ą  się  z j ed n e j  p r z e s t r z e ­
n i  ziemi n ic z y ją  w ła sn o ś c ią  n ie  p r z e d z i e lo n e j ,  
o p ró c z  g ru n tó w  i z ab u d o w ań  włość  a u  u w ła s z ­
c z o n y c h ;  m a ją  o g ó lae j  roz leg łośc i  z w y łą c z e ­
niem ty ch że  g ru n tó w  i p ro b o s tw a  oko ło  włók. 
2 8 ,  m órg  12, p rz ę tó w  k w a d r a t o w y c h  78  m ia r y  
now opolsk iej .  G ran iczą  n:* wschód  z d o b ra m i  
Ż ó ł to w o  i Zanik i,  n a  p o łu d n ie  z d o b ra m i  Z i b i -  
k i ,  D obren ice  W ie lk ie ,  D o b re n ic e  M a łe ,  J a ­
s ionki i B a r y a n ,  na  zachód  z d o b r a m i  B a r y a n ,  
Sze lkowo i Ż ó raw in ek ,  n a  pó łnoc  z d e b r a m i  
Ż ó r a w in e k  i Żórawin  W ie lk i .
B u d o w le  w d o b ra ^ h  z a j ę ty c h  są .

L i t .  A .  w M ochow ie .  1. K ośc ió ł  d< skarai o s z a ­
low any ,  d a c h ó w k ą  k r y t y ,  o dw óch  w ie rz y cz -  
kach ;  2. D z w o n ica  d e sk am i  o s za lo w a n a  dachów ­
k ą  k r y t a ;  k o ś c ió ł  i dzw o n ica  o g ro d z o n e  są  
p a r k a n e m  z kam ien i  p o ln y c h ,  z d w o m a  f u r t ­
kam i b r a m ą  sz ta c h c w a te m i ;  3 .  D w ó r  z d rz e w a  
n a  p o d m u ro w a n iu  z c eg ły  i k a m ie n i a  po lnego ,  
de sk a m i  o sza low any ,  g o u t i m i  k ry ty  o t rz e c h  
k o m in a c h  m u r o w a n y c h  z p rz e d s io n k ie m  o d  
fontu ; 4. Ofi :yna z d rz e w a  w z a m e k  n a  c w e ­
la ch ,  ze szczy ta m i  w p rusk i  m u r  o j e d n y m  k o ­
min ie  m u r o w a n y m  d a c h ó w k ą  k r y t a ,  m a j ą c a  
p rzed  sąbą  piw nicę ;  5.  S t u d n i a  k rę c o n a  z k u ­
błem o k u ty m  n a  ł a ń c u c h u  ż e l az n y m ,  z w y ­
s ta w k ą  bez p rz y k ry c ia ;  6. O f icyna  z d r z e w a  w 
zam ek  ze szcz y tam i  w p ru s k i  m u r ,  d a c h ó w k ą  
k r y t t  z k o m in e m  m u ro w an y m ; 7. S k le p y  z 
k a m ie n ia  po lnego  g o . i t tm i  k ry t e  ze  s c h o a a m i  
d re w n ia n em i .  8 .  S t  i ry  bro  w a r  w p r u s k i  m u r  
p o s ta w io n y ,  d a c h ó w k ą  k r y ty  z d w o m a  k o m i­
n a m i  m u ro w a n e m i ,  z a m ie s z k a ły  p rzez  s łu ż b ę  
d w o rs k ą ;  9. Dwie  s tu d n ie  n e o p o g ró d k o w a n e ;  
10. C z te ry  p a rs k i  w z iemi p o k r y t e  ziemią ; l i .  
C h l e b y  z d rz e w a  w s ł u p y ,  s t a r e  i z n i sz c z o n e ;  
12, C h  e w e k  z d rzew a  s ło m ą  k ry ty ;  13.  D o­
m e k  z k rz y ż u lc u  i cegły  p a lo n e j  o raz  s u ró w k i ,  
s łom ą k ry ty  z k o m in e m  m u ro w a n y m ;  14. S t u ­
d n ia  b a la m i  ocem urow aiu i ;  15. K u rn ik i  i ch le ­
wy z d r z e w a  w części d e s k a m i  k r y t e ,  w c z ę ^ i
bez p rz y k ry c ia ;  16. S z o ̂  a  w j i s n ó lc z o  g n i . z
do  p o s taw io n a ,  lia p o d m u r o w a n ia  t
s lo m ^  p o k r y t a .  17. U w ca a rw ia  t a k a ż  a
mi i s ł u p a m i  z c e g ł y  p a lo n e j ,  }van'io  *
O w c z a r n i a  s ta r a  z pacy  n a  P , fcrv- 
ka m ie n i  z w a t a m i  * ceg fy  P « ,  a l o a ^ k  y_ 
U  z n isz czona : ; 19. / r ą b  z . o o e m b ro w a .  
lonc j szopie .  JO. ®tudn,I‘ k nl . g i .  B a d v u e k  
n e  > ż u ra w iem ,  k u b .e m  > “  ’dese  t , w ' c z , -
z d rz e w a  zo śc ianam i * . , 9  vVozarka
Ś M -zaśz  c h r u s t u  s l o m ł  p o k r j t ) ,  *1. W o za tK a  
n a  s lupach  s ł . m ,  k ry ta ;  23. S to  Jo la  z p a r y  n a  
‘o d m u ro w a n iu  k a m i e n n y m  s l o m ,  k r y t a ,  a w

S h j  m . o c a r n i a  o » 1.  cz te r ec h  kom ;  J l  h z o p a  
n a  S ł u p a c h  bez ścian ,  s ło m ą  k r y t a ;  2 o .  b t e d o -  
ła  z p * cy  n a  p o d m u r o w a n iu  z k a m ie n i  s ł ; m ą
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dnie po sobie idące, d ruga  i trzecia pub likacja  
warunków będą m iały miejsce.

W yciąg tego obw ieszczenia wywieszono w 
dniu dzisiejszym  na tab licy  w sali usiępow ej 
T ry b u n a łu  tu te jszego , a  d rugi egzem plarz 
w ydano Ignacem u Żm ijew skiem u Patronow i, 
k tóry  sprzedaż dóbr M ochow a prow adzić bę­
dzie.

P łock d . 13 (25) Czerw ca 1868 r.
M ichał B etlej.

p rzep isy  U kazu  N ajw yższego o urządzeniu 
włościan; jest tak że  karczm arz k tóry  szynkuje  
trunk i dw orsk ie, pobiarając za w yszynk dwu* 
dzie-ty  p ierw szy  garn iec , oraz ogród m orgowy 
w polu i m ieszkanie w karczm ie; je s t także ko- 
wnl obow iązany odrabiać w szelką robotę k o ­
walską dla dw oru, m ający swoje w łasne sta tk i,

k ry ta , a w niej u rządzony  spichrz; 26 . Szaor 
n a  słupach  słom ą k ry ty ; 27. S todo ła z pacy n a  
podm urow aniu z kam ieni, słom ą k ry ta , ze sp i­
chrzem  w środku, eraz  sieczkarn ią  o dwóch 
iezakach ; 28. Szopa n a  slupach słom ą k ry ta ; 
29. S ta jen k i z drzew a słom ą k ry te ; 30. S ta j­
n ie  z pacy n a  podm urow aniu kam iennym ; o l .  
K loaka z drzew a słomą k ry ta ; 32. C hałupa z 
drzew a slem ą k ry ta , w k tórej dw ie izby nale­
żą do dworu, a w n ich  m ieszkają’ Szym on L e­
w andow ski, Felic jan  D udkiew icz, parobcy 
dworscy i  P io tr  K is:elew ski zastaw nik , w p ro ­
cencie od sum y rs. 225 , N itkow skiam u w ypo­
życzonej; 33. C hlew ek z drzew a, deskam i k ry ­
ty; 34. C hałupa z kuźeią  w pruski^ m ur p o sta ­
w iona ze szczytam i z desek z kom inem  m uro­
w anym , d achów ką k ry ta . W kużńi ko tlina  
k o w a lsk a , n arzędzia  kowalskie są w łasnością 
D an ie la  B ogackiego kow ala, k tó ry  za  o d rab ia ­
n ie  roboty dw orskiej, pobiera rocznie rs. 54. 
o rd y n a rji korcy 18 i m a dw a ogrody upraw ne 
dw orskim  sprzężajem , dwie lichy w k apuśn iku  
dw orskim , dwa zagony do lnu  i dwie k row y na  
p aszy  dworskiej, a  to z m ocy kontrak tu  p ry ­
w atnego z dn ia  3 (15) G rudnia 1867 r.; 35. 
C hlew ek z drzew a gontam i k ry ty ; 36. K a rc z ­
ma z w jazdem  i z w ystaw ką, w ybudow ana z 
drzewa z trzem a kom inam i murówanem i, słom ą 
k ry ta , z p iw nicą z kam ieni polnych. K arczm a 
ta  je s t  w dzierżaw ie W ojciecha W ieluńskiego 
do d n ia  20 S ierpnia (1 W rześnia) 1868 r. za 
k o n trak tem  w dniu !3  P aździern ika 1867 r. 
przez N aczelnika Pow iatu  S ierpeckiego wy­
danym , za cenę po rs. 102 kop. 30 w ra tach  
kw arta lnych  do k asy  Okręgowej M ław skiej 
opłacanych. D w ie izby zam ieszkałe są przez 
S tanisław a K ierzkow skiego i M arcelego Szpa- 
dzińskiego parobków  dw orskich; we wjeździe 
są  trzy  toki i dw ie m ałe sta jen k i; 31. Cztery 
parski w ziemi pokry te  ziemią; 38. S tudnia z 
bali z żuraw iem  i kubłem ; 39. C ha łupa  w ja- 
sku łcze gniazdo na  podm urowaniu z kam ieni z 
kom inem  murowanym, słom ą k ry ta , w k tó re j 
jed n a  izba nie zam ieszkała, należy  do dworu; 
40. Chlewek z drzew a, słom ą k ry ty ; 41. D rze ­
wa topolow e i kasz tany , o raz p ło ty  z bram am i 
wrotam i i fu rtkam i 42. B udka do srraży no­
cnej, deskam i ob ita  i p ok ry ta ; 43. C hałup 23; 
44. S todół 27 i dwie niew ykończone; 45. 
Chlew ków cztery; 46. Sr.op 13; 47. T rzy p a r ­
sk i;  48. Dwie studnie; T o  wszystko do N r. 43 
przeszło n a  własność w łościan uw łaszczonych; 
49. P leban ja  przez Proboszcza zam ieszkała; 
60. D om ek w połowie przez Ju lja n a  M aliszew ­
skiego o rg an istę , a w drug iej połowie przez 
Józefa  Sm orzewskiego i P a w ła  G óreckiego 
uw łaszczonych zam ieszkały; 51. C ha łu p k a  n ie ­
w ykończona n a  g ru n tach  prokostw a budująca  
się  przez W o łk a  W ilczek uw łaszczonego; 52. 
D w ie  stodoły do Sm orzewskiego i G óreckiego 
należące; 53. T rzy szopy z tych  dwie do tychże 
uw łaszczonyah należą, a trzec ia  je s t  w po sia ­
daniu Proboszcza; 54. D w a p arsk i w ziemi 
k ry te  ziemią, jed en  do P roboszcza, a drugi do 
o rg an isty  należące; Te budow le od Nr. 49 
przeszły w części na  S karb , a w części na u w ła ­
szczonych.

L it. B. n a  osadzie M ichalino: 5 5. Dom  z 
drzew a na  podm urow aniu kam ieunein z kom i­
nem  m urow anym  deskam i k ryty . 56. Cztery 
p a rsk i w ziemi. 57. Szopa z drzewa słomą 
k ry ta . 58. S tu d n ia  balam i w yłożona. 59. S to ­
do ła  z drzew a słom a k ry ta . 60. Szaor na drą- 
dach słom ą k ry ty . 61. S to d iłj. z drzew a sło ­
mą k ry ta . 62. Szopd z drzew a słom ą k ry ta . 
63. Chlewek z drzew a słom ą k ry ty . 64. Sklep 
z kam ieni polnych ziem ią kryty. Zabudow a­
n ia  te  z grun tam i k tó re  poniżej będą opisane, 
są w zastaw nem  posiadaniu W ojciecha i A n to ­
niny m ałżonków  N ow akow skich z mocy aktów 
urzędowych daty 13 (25) Czerwca 1861 r. i 18 
(30) Czerwca 1863 r. do dnia 13 (25) Czerwca 
1867 r., w procencie od sum y rs. 1,800, k tó ra  
to zastawa aktem  urzędow ym  dnia 23 W rze­
śnia  (5 P aździern ika) t. r ., z dodaniem  w ię­
kszej ilości gruntów , w procencie od sum y rs. 
3 ,673 kop. 30 przedłużoną zo sta ła  do dn ia  12
(2 4 )  Czerwca 1876 r., a t a k  Nowakowski m ają 
g ru n tu  włók 6, mórg 5, p r. 207 i N itkow ski 
obow iązany jes t w czasie zastawy dać Nowa­
kow skim  w razie potrzeby postaw ienia brogn 
chlewów lub kurników, oraz reperacii budynków, 
m a te rja ł z dóbr i boru, mianowicie: wystawić 
b ró g  swym m aterjałem  i ludźmi, do czego N o­
w akow scy słom y dadzą, a  m aterja ł do now ych 
budow li i do reperacji starych, Nowakowscy 
sw oim  kosztem  zw ieźć mają. w  razie zastaw y 
Nowakowscy p łac ić  m ują Nitkowskiemu po 
rs. 36 rocznie w dwóch r tach , oraz odbywać 
posług i gm inne i szarw ark. Inne w arunki k o n ­
tra k tu  w zm iankow ane obejmują;

L it. C. w bo ru  p rzy  osadzie M ichalino: 65. 
Dom z drzew a deskam i k ry ty  z kom inem  mu­
rowanym . 66. Chlew ki z drzewa. 67. Szopa z 
drzew a, w szystko deskam i k ry te . 63 . P iec  do 
suszenie lnu. 69. B arak  d drzew a z dwoma 
kominami sztangow em i, deskam i k ry ty  wraz z 
szopą. 70. Chlew ek z drzew a deskam i k ry ty . 
71. S tudnia balam i opogródkow ana. 72. Sklep 
w ziemi drzewam  w yłożony, choiną p okry ty , 
w szy stk i1* te budowle od Nr. 65 w ystaw ił A d o lf 
E rlich  w boru  zakupionym  przez niego w ilo­
ści w łók  10 i te  mocen jes t po wywiezieniu 
drzewa z g run tu  zabrać, podatk i zaś E rlich  o ­

płaca, a to  w szystko w skutek, k o n tra k tu  u rz ę ­
dow ego z dnia 4 (16) Czer.wca 1865 r . , #k tó ry  
bliższo w arunk i obejm uje, z oznaczeniem  cza­
su w ycięcia drzewa do dn ia  12 (24) C zerw ca 
1873 r.

L it. D . na budach  liech : 73. Dwie chałupy 
a  trzecia rozw alona. 7 4 . D w ie szopy. 75. Dwa 
parsk i. 76. S tudn ia. To w szsko przesz ło  na  
własność uw łaszczonych  włościan.

Co do g run tu : gospodarstw o na  fo lw arku  
M ochow o podzielone jes t na 15 szlaków , a 
g ru n ta  o rne ta k  na  Mochowie ja k o  też n a  Mi­
chalin ie k la ty  I I ,  I I I  i IV  w ynoszą około m órg 
361. N a  Mochowie jes t ogrod owocowy i an ­
g ie lsk i opatrzony płotem  sztachetow ym , m a w 
sobie inspek ta , w innice, drzew a owocowe i ró ­
żne krzew y. P rzestrzeń  jeg o  w gruncie klasy 
I I  i I I I  wynosi około m órg 3. Dwa ogrody 
w arzyw ne w gruncie  klasy I II  p rzestrzen i mórg 
1 p r. 100, są w posiadaniu D aniela B ogack ie­
go. O gród warzywny dw orski w gruncie  k la­
sy I I I  około p r. 150

Ł ą k i i paśnik i na  M ochowie i M ichalinie 
m ają przestrzeni eko ło  m órg  124, a  z tycd pa­
śnik m iędzy pieńkam i po w yciętym  boru przez 
E rlic h a  ma około 77 m órg, do tego zaś rosz­
czą p re ten sją  w łościanie uwleszczeni.

Co do borów  i zarośli.
A . Bór z zaroślam i sosnow y, brzozowy, d ę ­

bow y i olszowy, w różnych m iejscach rozrzu­
cony mórg 120.

B. Bór sosnowy, olszowy i dębow y przez 
E rlic h a  zakupiony i nie w ycięty m órg 180.

C P ie ń k i i za ro śla  po wyciętym  boru mórg 
4 2 , p r. 200.

W o d y .
Ośm m ałych kanałów  w różnych miejscach 

i staw  przy  drodze do M alanowa, razem  około 
m órg 121. Do dw óch kanałów  roszczą p re ­
tensją  w łościanie.

N ieużyiki sk ła d a ją  się: z placów , dróg,
wygonów i rowów w ynoszą  około m órg 19 prę 
tów 107.

P odatk i rocznie o p łacane  są w kw ocie rsr. 
549 kop. 2 % .

Oprócz opisanych dóbr zajęte zostały  n a s tę ­
pujące inw entarze: 1. K oni roboczych z zaprzę­
gą 20, 2. krów  12, 3. cieląt rocznych dwa, 
4. cw iec 500, 5. trzody  chlewnej sta re j 10, 6. 
p rosiąt 20, 7. wozów n a  żelaznych osiach 2,
8. wozów na  drew nianych osiach 3 , wszystkie 
wozy z d rab inam i i deskam i, 9. san i bosych 4,
10. p ługów  am erykańsk ich  15, 11. bron że ­
laznych 8, 12. bron drew nianych  10, 13.
źrebaków  6. Inw entarze te  nabył Jan  W ła ­
dysław  Szczepkow ski za  kontraktem  w dniu 
niewiadom ym  przed Teodorem  M achczyńskim  
R ejentem  spisanym.

G runta probostw a w ynoszą w ogóle m órg 
406 pr. 150 razem  z gruntam i w łościańskiem i. 
W łościan ie  uwłaszczeni są: 1. K unegunda Ko­
sińska, .2. Marcin W ojciechowski, 3. F ab ian  
Paw lak , 4. Antoni Chojnacki, 5. Józef J a n i ­
szew ski. 6. Paw eł Szym ański, 7. Ignacy W i­
śniew ski, 8. S tan isław  K am iński, 9. B ogum i­
ła  GrąbczewsKa, 10. M arjanua W iśniew ska,
11. Ja n  G alas, 12. Paw eł Kopacki, 13. Ja n  
Kosiński, 14. S tanisław  K ruszew ski, 15. F ra n ­
ciszek Sm orzew ski, 16. Jakób  Żółkow ski, 17. 
W awrzeniec U rbańsk i; 18. M arjan Sm orzew­
ski, 19. J a n  N osewicz, 20. Mac-ej W iśniew ­
ski, 21. W ładysław  Pączkow ski, 22. Józef 
Z iółkow ski, 23. Jan  Kam iński, 24. A ndrzej 
U rbańsk i, 25. S tanisław  G órecki, 26. Szcze­
pan  L r.skow ski, 27. J a n  Cendrowski, 28. Ja n  
W olenberg, 29. Jan  G órecki, 30. M ateusz Ko­
w alsk i, 31. K onstanty  W iśniew ski, 32 . A nto­
ni C hrzanow ski, 33. M arjan R afalsk i, 34. 
M ateusz Jarzębow ski, 35. P io tr  W iśniewski, 
3 6 . Andrzej F ija łkow sk i, 37. M aciej T rz c iń ­
ski, 38. Andrzej L ip iń sk i, 39. M ichał D om a­
galsk i, 40. Ja n  Sm ykow ski, 41. Józef N ow a­
kow ski, 42 . F ran c iszek  K okow ski, 43. A n to ­
ni M yszkalski, 44. M arjanna Kęsicka. 45. 
S ch o las ty k a  G rem ińska, 46. W ik to r Jan isze­
wski, 47. W aw rzeniec C ieśnikow ski, 48. F e r ­
dynand  S chu ltz , wszyscy na Mochowie, 49. 
Józef Sm orzew ski, 50 . Paw eł G órecki, 51. 
A ntoni M ysztalsk i, 52. M arjan Dzienbakow - 
sk i, 53. Tom&.Sz * F lo rczak , 54 W o łek  W il­
czek, 55. M arjanna W iśniew ska, 56. A nton i­
n a  K rzem ińska, 57. Ludwika Florczak, 58. 
M aciej D obreniecki, 59. P io tr Czeżnicki, 60. 
W ojciech Kow alski, od k tórego nabył g ru n ta  
P io tr  Czeżnicki, 61. W ik to r Tom aszew ski, od 
k torego nab y ł g rnn0ta  D an ie l B ogacki, ci 
wszyscy na probostw i Mochowu, 62. Marjan 
W yżykow ski, 63. Sylw ester Lew andow ski, 
dw aj osrani na Budach Rech.

W szelk ie p raw a i służebności służące wło­
ścianom  uw łaszczonym , opisane są szczegóło­
wo w akc ie  zajęcia.

A k t zajęcia  doręczonym  został Teodorowi 
Sierakow skiem u N aczeln ikow i Pow iatu S ie r­
peckiego, D zięg ielew skiem u W ójtowi gminy 
Boiew o i W ładysław ow i C zerw ińskiem u P i­
sarzowi Sądu Pokoju w Mławie w dn iach  15 
(2 7 ) i 17 (29) M aja r. b. W niesienie tego aktu  
io  k sięg i w ieczystej dóbr Mochowo pod dniem 
28 M aja (9 Czerw ca) r. b ., a  w pisanie do k s ię ­
gi zaaresztow ań pod dniem 11 (23) Czerwca 
t . r. nastąp iło . Pierw sze ogłoszenie w arun ­
ków licytacy jnych  odbędzie się na audjencji 
T rybunału  tu tejszego  d. 1 13) S ierpn ia  1868 
roku o godz. 10 z rana , po czem co dwa ty g o ­

D obra  Mochowo z p rzy leg łościarai w yrokiem  
T ry b u u a łu  tu te jszeg o  d a ty  dzisie jsze j, p rz y ­
sądzone zosta ły  przygotow aw czo Ignacem u 
Ż m ijew skiem u P atronow i, a zarazem  T ry b u ­
n a ł wyznaczył na  d. 11 (23) C zerw ca 1869 r. 
godzinę 10 z ran a , te rm in  do stanow czej tych 
dóbr sp rzedaży , w k tó ry m  licy tac ja  zacznie 
się od sum y rs. 15,430. za k tó rą  p rz y g o to ­
wawcze przysądzenie ua rzecz P a tro n a  Zm - 
jew sk ieg o  nastąp iło .

W yw ieszono na tab licy  w sali ustępow ej 
T ry bunału .

P ło ck  d. 29 W rześnia  (10 P aźd .) 1868 r.
(podp .) M ichał B etlej,

N. D. 646 4 . P isarz Trybunatu C yw ilnego
Gubernjt P łockiej,

W zastosow aniu się do a rt. 682 K. P . S. w ia­
domo czyni, iż na żądanie M arjanny  z Ja s iń ­
skich pierwszego ślubu Łossow skiej, pow tór­
nych związków W ład y sław a  H oltz R e jen ta  
K an ce la rji Z iem iańskiej G ubernji P ło ck ie j, 
m ałżonki, w asystencji i za upow ażnień ,' m te­
goż męża działającej, czyli obojga m ałżonków  
H oltz, w mieście P ło ck u  zam ieszkałych, a za­
m ieszkanie praw ne do tego :nteresu u Ju ljana  
M ejer P a tro n a  również w P łocku  zam ieszka­
łego , k tó ry  to P atron  prow adzeniem  sp rzed a­
ży dóbr poniżej w ym ienionych zajm ow ać się 
będzie; Józef L ubinkow ski Komornik przy T ry ­
bunale  tutejszym , w poszukiw aniu  od S ew ery ­
na Szam ota w łaściciela dóbr we w§i S m ołach 
O kręgu  P łockim  zam ieszkałego, należności 
p rzypadającej od n iegoM irjann ie H oltz, z ino- ;

i cy ty tu łów  urzędow ych i wykazu hypotecznego 
j tych  dóbr ak tem  w dniu 17 (29) G rudnia 1864 
| r. rozpoczętym , a  d. 19 (31)G rudoia t. r. u k o ń ­

czonym , zajął na  sprzodaż w drodze przymu- 
' szonego w yw łaszczenia  dobra  Smoły z p rzy le - 
i głościami Z aręb y  M ełe czyli Z arąbk i w O kręgu * 
| P ło k im ,  parr.fi Kroczewo, w obrębie Sądu Po- 
i fcoju O kręgu  P łockiego O ddziału  I I  położone,
| w posiadaniu dziedziczaem S ew eryna Szam o- 
| ty  będące, k tórych opis jest następujący: 
j Wieś S&oły sk łada  się z jednej przestrzeni 
ł ziemi i g ran icz} : na wschód z w sią w ojszczy- 

cam i, na południe z wsią S trubinam i, na za- 
j chód z Wsią W ojnami, na  północ z g run tam i 
; wsi Z arąbk i m ałe, odległą jest od Z akroczy- 
• m ia i rzeki W isły o raiię jedną, od P ło ń sk a  o 

mii 3 od Nowego m iasta mi!2, od Płockao mil 
10, leży w gminie Śniadowo.

! D obra  Sm oły m ają gruntów ; w sied liskach  
! dw orskich k lasy  I I  m órg 4 p rę t, 150. w si cdii - 
■ skach  wiejskich k lasy  II  i I II  mórg 2 p r. 2 70,
; w ogrodach dw orskich k lasy  I I  i I I I  m órg 4 
: pr. 100, w ogrodach w iejsk ich  klasy I I I  m órg

3 pr. 150, w g ru n tach  ornych folw arcznych 
k lasy  I I  i I I I n .o r g  370, w g ru n ta  h ornych  
włościańskich klasy I I  i I I t  m órg 90, w lasach  
i zaroślach  klasy I I I  m órg 25, w wodach pręt. 
120, w nieużytkach klasy II  i I I I  m órg 2; przy- 
leg łość zaś dóbr Sm oły Z arąbk i czyii Z aręby 
Małe m ają g ru n tu  ornego klasy I I  i I I I  mórg 
180, ogólna więc przybliżona ro leg łość dóbr 
Sm oły i /Saręby M ałe wynosi około m órg 682 
pr. 190, czyli włók 22 pr. 190 m iary now opol- 
sk ie j.

; fcjtW dobrach Smoły są n as tępu jące  budynki: 1. 
dw ór czyli dom m ieszkalny z [drzewa z dw om a 
przystaw kam i o jednym  kom inie z cegły palonej 
wymurowanym, pokry ty  dachem słom ianym , a 
n a  jednej przystawce k leńcem , przy  nim zaś 
k lo ak a  z krzyżulcu deskam i ob ita  i pokry ta;
2.  b u d y n ek  d a w n ie j  n a  dw ór s t aw ia n y ,  późnie j  
n a  g o rz e la ią  p rz e ro b io n y ,  obecnie  w połowie  
p rz e z  s łu żą cy ch  d w o rs k ich  zam ie s z k a ły  a  w d r u ­
gie j po łow ie  p u s ty  d re w n ia n y  k l e ń c e m  p o k r y ­
ty ,  p r z y  nim zaś  s k l e p  w ziemi z k am ie n i  i  g l i ­
n y  z wchodem  z c e g ły  pa lone j  i d a ch e m  go n ­
tam i  k ry ty m ;  3.  f u n d a m e n ta  z k a m ie n i  i g l iny  
n a  s k lep  z ro b io n e ,  obecn ie  z ru jnow ane ;  4. 
ś p ich rz  z d rz ew a  sz a c h u lc u  o t rzech  k o m o ra c h  
g o n ta m i  p o k r y ty ,  a  pod nim sk lep  do  kartf i i  
z k a m ie n i  i g l iny ;  5.  k u rn ik i  łą c zn ie  z w o zo ­
w n ią  z bali  na  s łu p ac h  i dachem  Słom ianem; 6. 
o w c z a rn ia  z g l i n y  w p a cę  z t; ik im że da che m ;
7. S z o p a  i s t a jn ia  z g l in y  w p a c ę  na  p o d m u ro -  

; n iu  z  k am ie n i  s ło m ą  p o k ry ta ;  8.  p r z y s t a w k a  
i z ba l i  s ło m ą  k ry ta ;  9. s todo ła  w s łu p y  i ba le  
! o t rz e c h  k le p iskach  z d ach em  s ło m ian y m ;  10. 

d w ie  s tudn ie  b a la m i  o p o g r ó d k o w a n e  z ż u r a ­
w ie m 1, d rą g a m i  i k u b ła m i .  B u d y n k i  w ie j s k i e  
s k ł a d a j ą  s ię ; z s ied m iu  c h a łu p ,  sześciu s todó ł ,  
t rzech  ch lewów ,  k t ó r e  w szys tk ie  są  d r e w n ia n e  
s ło m ą  p o k r y t e ,  a  n a d t o  z n a j d u ją  się  d w a  k o ­
m in y  m u ro w a n e  po z g o rz a ł y e h  c h a ł u p a c h  p o ­
zos ta łe  i o b o k  n ic h  s łupy  po ty c h ż e .  N a  w s i  
Z a r ę b y  M a łe  n iem a  ż a d n y c h  b u d y n k ó w ;  w r e ­
szc ie  we wsi S m o ły  z n a jd u je  się  przy o g ro d z ie  
ow ocowym  s a d z a w k a  bez ry b n a ,  z d r u g ą  przez  
wieś i d ą c ą  s ty k a j ąc a  się.

W do b rac h  z a j ę ty c h  z n a j d u je  się  t r z e c h  g o ­
s p o d a r z y  i t r z ech  k o p c a r z y  p o d p a d a ją c y c h  pod

p rzy  w ynagrodzeniu  rocznem  po rs. 6, mie­
szkaniu i ogrodu pół morgi.

Inw en tarz  gruntow y łączn ie  z dobram i z a ję ­
ty, sk łada się z pary wołów roboczych, czte­
rech koni fornalskich, dwóch k rów , dw óch wo­
zów i trzech p lużyc z żelazam i; fabryk  i z a k ła ­
dów, oraz zapasów  zbożowych w dobrach tych 
niem a, oprócz zboża potrzebnego na  zasiew  
jarzy  nny.

Nadmienia się wreszcie, iż podatk i z dóbr za­
ję tych  wynoszą w ogóle rs. I l 2  kop. 40 ̂  ro ­
cznie, oraz, że zaległość dot-ych czasowa w po­
datkach  wynosi rs. 72 kop. 9 5 !/a.

A k t zajęcia opisanych dóbr doręczonym zo­
sta ł w d. 21 Kwietnia (3  M aja) r. b. Tomaszo­
wi B >rzeńskiemu W iktowi gm iny Śniadow o, i  
Jan o w i Tym ow skiem u Pisarzowi Sądu Pokoju 
O kręgu Płockiego O ddziału  U , oraz w d. 23 
K w ietn ia  (5 M aja) t. r. Ju ljanow i G iro, N a­
czelnikowi P ow iatu  P łockiego; w niesienie zaś 
tego a k tu  do księgi w ieczystej dóbr Sm oły i 
Z aręby  M ałe czyli Z arąbk i pod dniem  24 K w ie­
tn ia  t6  M aja) r. b., a do ksiągi zaaresz tow ań  
w kancelarji T rybunału  tu tejszego u trzym yw a­
nej, pod d. 1 (1 3 )  M aja r. b . nastąp iło .

Term in do pierwszej publikacji zbioru o b ja ­
śn ień  i warunków licy tacy jnych  przeznacza się 
n a  audjencji T ry b u n a łu  tutejszego na  dzień 13
(25) Lipca r . b . godz. 16 z rana, d ruga zaś i 
trzecia  pub lik ac ja  warunków odbędzie się co 
dw a tygodnie kolejno po sobie idącym i.

W yciąg tego obw ieszczenia wywieszono dziś 
na  tab licy  w s<Ti aud jencjonalnej T rybunału  
tu tejszego , a  d rug i egzem plarz wydano J u l ja ­
nowi M ejer P a tronow i, sprzedaż tę  pop ie ra ją ­
cemu.

P łock dn ia  3 (15) M aja 1868 roku* 
M ichał Betlej*-

D obra Sm oły z p rzyległościam i, w yrokiem  
T rybunału  tr tę jszeg o  z du ia  22 S ie rp n ia  (3 
W rześnia) 1867 roku przysądzone zostały  p rzy ­
gotowawczo Ju ljanow i M ejer P atronow i, za 
rs. 9060.

W term in ie  zaś stanow czej sp rzedaży  pod 
dniem  15 (27) Czerwca r. b. odbytym , odpo­
wiedniej sumy za dobra  te nie postąpiono, d la  
tego też T rybunał tu te jszy  w yrokiem  w dniu. 
dzisiejszym  w ydanym , nowy teim in  do s ta n o ­
wczej dóbr tych sprzedaży, wyznaczył n ad z ień  
12 (24) L istopada 1868 roku , w k tórym  licy­
ta c ja  zacznie się od sumy rs . 10,000.

W ywieszono na  tab licy  w sali u stępo ­
w ej. a  drugi egzem plarz wydano P atronow i 
M ejer.

P łock  d. 27 W rześ. (9 P aźd z ie r .)  1868 r. 
M ichał Betley.

N . D . 6188. P ra w n ie  z a ję te  d ochody  n ie ru ­
chom ości N r  70 2 A . w W arszaw ie  p rz y  u licy  
L e sz n o  p o ło żo n e j, n a  ro k  je d e n , p o cz y n a ją c  
od d u ia  20 G ru d n ia  (1 S tyczn ia) 1868/9 r . do 
teg o ż  dn ia  i m iesiąc a  1869/70 r. p rz e z  p u b li­
c zn ą  lic y ta c ją  w ydzie rżaw io n e  z o s ta n ą .

T erm in do odbycia  licy tac ji n a  g ru n c ie  te j­
że  n ieruchom ości n a  dzień  21 P a ź d z ie rn ik a  
(2 L is to p a d a )  1868 r .  godzinę  1CK z ra,na je s t  
oznaczony

L ic y ta c ja  zac z n ie  s ię  od sum y r s r .  300, v a ­
d ium  w ynosi r s r .  150.

P ro to k ó ł z a ję c ia  i w a ru n k i licy tacy jn e  
p rz e jrz a n e  być m ogą w k a n c e la r ji  p o d p isa n e ­
go K o m o rn ik a  w W arsz aw ie  pod N r. 1768 
u trzy m y w an ej, od  godziny 3 do 7 z p o łu d n ia  
k ażdodzienn ie .

W a rsz a w a  d. 18 (30  W rz e śn ia  1S68 r.
Wichrowslci, K om orn ik  A pel.

N . D. 6491. P ra w n ie  z a ję te  o b jek ta , ja k o  
to: kom ody, szafy, sto ły , k rz e s ła , lu s tro , łó ż ­
k a , o d zież  i m iedź k u ch en n a , w W a rsz aw ie  
p rz y  u licy  Solec pod  N r. 2932, w d n iu  9 (21) 
P a ź d z ie rn ik a  r . b. o go d z in ie  10 z ra n a , o ra z  
n a  p lacu  targow ym  za  Ż e la z n ą -b ra m ą : c z te ­
ry  C ollis że laza , w dn iu  14 (26) t . m . i  r. 
p rz e z  publiczną, lic y ta c ję  sp rz e d a n e  b ę d ą .

G. Z aw adzki K om ornik .

d o n iesien T a  p r y w a t n e .

N. D. 5941.

w  Czeladź Folwarczną- * ®
z Wór P o d k a r p a c k ic h ,

P aro b k ó w  z fam ilją  lub  b ezżen n y ch , F o rn a li ,  
W o la rzy , P as tu c h ó w , N ado w carzy  z  C zech , 
O w czarzy  gó ra li, O w czarczyków , K arbow ych . 
C ieśli, S te lm achów , K ow ali, P o b ereżn ik ó w , 
D ziew k i, P oko jów ki, K u c h a rk i, G ospodynie , 
G orzeln ików , Pom agli g o rze ln ian y ch , R o b o t­
n ików  do cuk ro w n i, do p rz ę d z a lń , R ę k o d z ie l­
n ików  fab rycznych .

D o trz e c h le tn ie j s łużby  sk o n trak to w an y ch  
d o s ta rc z a  j a k  ^zesz łych la t , ta k  i tegó  ro k u  
D om  K o m iso w o  - H a n d lo w y  | . f 
S ro ca y ń sh ieg o  w K rak o w ie , R y n e k  36

14440

W D rukarni Rządowej, Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
D O D A T E K .


